uSilniejsi od nocy'' — ło jeden x filmów, które zobaczymy 
w programie Tygodnia Filmu Niemieckiego. Na zdjęciu: 


W. Koch-Hooge (z lewej), odtwórca głównej roli w tym filmie 


TYDZIEŃ FILMU NIEMIECKIEGO 


15 — 21 LISTOPADA 1955 ROKU 
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Domów czekających na remont jest we Wroclawiu nie mało. 


Szczególnie dają się we znaki 


dziurawe dachy, którym brak 


często blachy | dachówki — słowem samo pojęcie „dach nań 
glową” domaga się we Wrocławiu gruntownega remontu. Dla- 
tego też mieszkańcy nadodrzańskiego grodu niezbyt pochlebnie 
komentują decyzję ojców miasta, którzy z szerokim gestem zre. 
zygnowali z 5 min zi, przeznaczonych na remonty. Dlaczego? 


W hali „Gwardli* w Warszawie spotkały się na ringu repre- 


zentacyjne dziesłątki pięściarskie Jugosławii 1 
pierwsze międzypaństwowe zawody w boksie 


Polski. Były to 
między obu kra- 


Jami. Sportowcy Jugosławii zaprezentowali się naszej publicz 
ności jako zespół bojowy i ambitny, posiadający Jednak po: 
ważne braki w wyszkoleniu technicznym. Nasi ulubieńcy nie 
błysnęli dobrą formą, ale spotkanie wyśraliśmy w stosunku 11:3 


Kowe filmy KRO- ujrzy 
w czasie Tygodnia Kultury 
Niemieckiej w.Polsce 


W dniach od 15 do 22 
listopada będziemy obcho- 
dzić w Polsce Tydzień 
Kultury Niemieckiej. Jed- 
ną z największych imprez 
tygodnia będzie przegląd 
filmów Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, pod- 
czas którego obejrzymy 
najnowsze obrazy „Defy*. 
Na czoło wysuwa się tu 
film poświęcony walce pod- 
ziemia komunistycznego w 
hitlerowskich Niemczech. 
pt. „Silniejsi od nocy re- 
żyserii S. Dudowa. Dalsze 
filmy to: „Sprawa Bluma" 
— przedstawiający zgniliz- 
nę pracowników sądownic- 
twa w  kapitalistycznych 
Niemczech, „Diabeł z Młyń- 
skiego Wzgórza* (reż. H. 
Baliman) — sfilmowana le- 
genda ludowa oraz współ- 
czesna komedia obyczajo- 
wa „Kochajmy własne żo- 
ny" (reż. K. Jung-Ahlsen). 


Wśród filmów powtórko- 
wych zobaczymy m. in. 
cenniejsze pozycje kinema- 
tografii- NRD: „Cztery po- 
kolenia”, „Poddany”, „Ra- 
da bogów”, „Na baryka- 
dach Hamburga", „Rodzi- 
na Sonnenbrucków" oraz 
film  dokumentalno-ikono- 
graficzny „Ludwik van 
Beethoven". 


2 


| 


Montaż — W. Kaśmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dżwię- 
ku — S. Zawarski 


(JSGRERECZ 
© 


TEMATY KRONIKI 
50 lat_ZNP (z obrad V 

bileuszowego zjazdu nau- 
czycielstwa). Zdjęcia: W. 
Jabłoński, S. Sławkowski. 

Studnia na Wiśle (budo- 
wa nowego źródła czystej 
wody dla stolicy). Zdjęcia: 
R. Gole. 

Dlaczego? (MRN we Wro- 
cławiu zrezygnowała z 
milionów złotych na 
monty domów, ślamazarn: 
tempo budowy stacji Tech- 
nicznej Obsługi Samocho 
dów w Lublinie). Zdjęcia 
R. Dziułko, J. Pyrkosz. 

Notatnik PKF (filmowcu 
jrancuscy w Warszawie 
produkcja matowych stee- 
lonów, badania dna Mor- 
skiego Oka). Zdjęcia: W 
H. Makarewicz, K 
Wionczek. 

Ze sportu (zawody pię- 
ściarskie Polska—Jugosła- 
wia, żużlowi mistrzowie 
świata w Polsce). Zdjęcia: 
W. Jabłoński, S. Sławkow 
ski, M. Wiesiołek. 

Ze świata: ZSRR (nowy 
model „Pobiedy*); Holan- 
dia (reportaż z Amsterda- 
mu); Francja (wyścigi g0- 
librodów). 


re- 


w Zakopanem — sensacja. 
ludzie z Marsa — płetwy na 


wzrost. Po bliższym badaniu okazało się, 


Nad Morskim Okiem wylądowali 


nogach, skafandry, nadludzki 


że to murkowie 


«x Instytutu Budownictwa Wodnego w Gdańsku, uzbrojeni 
w zbiorniki sprężonego powietrza, pozwalające zanurzyć sie 


do sa metrów 
Badają oni 


nieprzystępne dotychczas 


i przebywać pod wodą do dwóch godzin, 


dno Morskiego Oka 


Podczas dwudniowego pobytu flimowców francuskich w War- 


szawie odbył 
kich manewrów: 


flimowcam: 
Nowy 


erem Al. 


Fordem i aktorem T. 
lm wielkiego twórcy powitano hucznymi oklaskami. 


ję w kinie „Moskwa uroczysty pokaz „Wiel- 
— nowego fllmu Renć Claira. 


Przed seansem 
le Darrieux, Dany Robin 


Janczarem 


Jl Plenum CRZZ o roawoju k 


'W końcu października 
obradowało w Warszawie 
VI Plenum Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych 


poświęcone działalności 
kulturalno - oświatowej. 
Wiele uwagi poświęcono 


na plenum rozbudowie sie- 
ci kin związkowych. Zna- 
lazło to wyraz w referacie 
sekretarza CRZZ Artura 
Starewicza, który powie- 
dział m. in.: 

„Rozbudowa sieci kin 
związkowych, mająca wiel- 
kie znaczenie wychowaw- 
cze i rozrywkowe, nie 
idzie łatwo, napotyka roz- 
maite przeszkody organiz: 
cyjne... 
Z jednej strony zakłady 
pracy zobowiązane do 
przygotowania i adaptacji 
pomieszczeń, nie  śpieszą 
się z wykonaniem kabin. 


Z drugiej strony napoty- 
kamy trudności ze strony 
Centralnego Urzędu- Kin 
matografii, który nie wy- 
wiązuje się z podjętych 
zobowiązań. Zamiast np. 
przewidzianych na rok 1955 
78 projektorów, przy- 
dzielono nam 38, a do- 
starczono dotychczas tyl- 
ko 20. Borykamy się wciąż 
z brakiem sprzętu, pro- 
stowników, wzmacniaczy i 
części zamiennych. Żle jest 
z remontami, a nielepiej z 
zaopatrywaniem kin zwią- 
zkowych w filmy CWF. 
Pytamy towarzyszy z 
CUK: jak długo będą to- 
lerowali _ ciasno-handlowe 
podejście szeregu tereno- 
wych agend CWE i kiedy 
zamierzają ukrócić nonsen- 
sowną dyskryminację kia 
związkowych? 


Posiadamy wielkie moż- 
liwości rozbudowy sieci kin 
związkowych, co przyczyni 
się do wypełnienia dotkli- 
wych luk powstałych wsku- 
tek niedostatecznego Troz- 
woju sieci kin państwo- 
wych i do upowszechnie- 
nia filmu. Na okres planu 
pięcioletniego przewiduje- 
my powiększenie sieci kin 


związkowych _ szerokotaś- 
mowych o 140, a kin wą- 
skotaśmowych — o 600. 


Zanim sale zostaną przy- 
stosowane do potrzeb kin 
normalnych, już obecnie 
można uruchomić setki a- 
paratów  wąskotaśmowych 
spośród około półtora ty- 
siąca znajdujących się w 
posiadaniu administracji 
zakładów i z reguły nie 
wykorzystywanych. Warun-, 
kiem racjonalnego wyko- 


wiązkowych 


rzystania tego potencjału 
filmowego jest szybkie 
zwiększenie produkcji ko- 
pii filmów fabularnych 
krajowych i zagranicznych 
na wąskiej taśmie, prze- 
szkolenie niezbędnej liczby 
kinomechaników i nieod- 
płatne przekazanie do eks- 
ploatacji związkom zawo- 
dowym _ aparatów  leżą- 
cych bezczynnie". 

Uczestnicy plenum pow- 
zięli uchwałę, w której jest 
także mowa o rozwoju kin 
związkowych w myśl wy- 
tycznych referatu. Uchwa- 
ła domaga się od Central- 
nego Urzędu Kinemato- 
grafii wszechstronnej po- 
mocy w rozbudowie sieci 
kin związkowych i w za- 
opatrywaniu tych kin w fil- 
my na równych zasadach 
z kinami państwowymi. 


22 miliony widzów na VIII Festiwalu 
Filmów Radzieckich 


Z nowych filmów 
kich największym 
niem. cieszył się sfilmowany 
balet Prokofiewa „Romeo 
Julia". dalej „Żurbinowie” o- 
raz „Konik polny". Z baj2k 
najbardziej podobala się na- 
szym najmłodszym widzom ko- 
lorowa .Złota antylopa". Ze 
znowionych filmów wielki 
sukces odniosły 
skwa Ocean 
„Pieśń tajgi". 
komu”, „Weso! 
padek Herlin 
łych” 1 wiele innych 


Podczas tegorocznego — VIII 
z kolei Festiwalu Filmów Ra- 
dzieckich filmy radzieckie wy- 
świetlało 883 kina festiwalowe 
na terenie całego kraju, w tym 
27m kin miejskich, 363 kina 
wiejskie. oraz wszystkie, tzn. 
243 klna ruchome. Filmy ra- 
dzieckie obejrzało około '22 mi- 
lionów widzów. Kina ruchome 
obsłużyły 9.316 miejscowości 
osiągając 1 mln 300 tysięcy 
widzów. - wyświetlono ogółem 
111 tysięcy seansów, przekra- 
czając o $ procent ilość osiąx- 
mięta w ubiegłym Festiwalu. 


radziec- 
powodze- 


„Express-Mo- 
Spokojny". 


Klub filmowy młodej inteligencji powstał w Warszawie 


Redakcja tygodnika „Po prostu* wystąpiła z inicjatywą zor- 
ganizowania w Warszawie klubu filmowego zrzeszającego stul- 
dentów i młodą inteligencję twórczą. Dzięki pomocy Centrat- 
nego Archiwum Filmowego, które zobowiązało się dostarczać 
filmy na pokazy klubowe — pomysł przyobiekł się w realne 
kształty 1 6 listopada br. odbył się w jednej z sał pro- 
Jekcyjnych Pałacu Kultury £ Nauki pierwszy seans flimowy 
nowego klubu połączony z dyskusją. Seanse te odbywać się 
maja w Pałacu Kultury i Nauki co tydzień i stanowić będą 
podstawę do dyskusji nad filmami, zagadnieniami estetyki fil- 
mowej, historią filmu itp. 

Interesujący repertuar najbliższych pokazów klubu przedsta- 
wia się następująco: 1) „Palsa*, 2) „Szczątek imperium", 3) 
„Henryk VV, 4) „Pod dachami Paryża", 5) „Obywatel Kane", 

Ludzie | myszy”, 1) „Sprawa życia I śmierci", ż) „Gehen- 
na”. Życzymy nowopowstałemu klubowi dużo ciekawych po- 
kazów "jak, również interesujących dyskusji, w których chętnie 
weźmiemy” udział. 


umiując dorobek Kinematografii Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
i omawiając to, co łączy nasz film 
« | naszych miłośników kina z postępową nie- 
miecką sztuką filmową, powtarzamy zazwy- 
czaj te same słowa uznania pod adresem 
filmów „Cztery pokolenia*, „Brunatna pa- 
ięczyna* i „Poddany* cieszących się zasłu- 
żonym powodzeniem na polskich ekranach, 
przypominamy  wymiowny fakt sukcesu 
„Ostatniego etapu" w NRD i skwapliwie 


€dnotowujemy w bilansie polsko-niemieckiej 


współpracy filinowej jedyną pozycję jaką 

jest „Rodzina Sonnenbrucków" zrealizowa- 

ną wedlug sztuki Kruczkowskiego. I to wła- 

Ściwie wszystko, co konkretnego na temat 

„Film niemiecki i my* można powiedzieć. 
Czy to mało? 


Jeżeli chodzi o polityczną wymowę każ- 
dego z tych faktów jako przejawu nowych 
stosunków kulturalnych między obydwoma 
krajami -- to niewątpliwie bardzo dużo. 

Z punktu widzenia zaś olbrzymich możli- 
wości, które otworzyły się po wojnie w za- 
kresie wzajemnej współpracy naszych kine- 
matografii — bardzo mało. 

Bo to już ponad pięć lat minęło od uka- 
zania się „Ostatniego etapu", „Brunatnej 
pajęczyny" czy „Czterech pokoleń" i nie- 
wiele mniej od premiery „Rodziny Sonnen- 
brueków*. Pięć łat, których biłans powinien 
wyglądać o wiele bardziej okazale i nie 
ograniczać się tylko do wzajemnej wymia- 
ny filmów. Zresztą i w tej ostatniej dzie- 
dzinie nadrabiamy ciągle jakieś przeoczenia 
wprowadzając na nasze ekrany takie inte- 
resujące filmy DEFY, jak „Małżeństwo 
w mroku” i „Aferę Bluma" dopiero w sie- 
dem czy osiem lat po ich realizacji. 

Mówiąc o tym co nas łączy nie możemy 
ograniczać jedynie do faktów, które 

należą do rzędu niewątpliwych sukcesów 

i cieszą nas w równym stopniu co naszych 

sąsiadów. Kinematografia niemiecka i polska 

dążą do tych samych celów i na drodze 
swego rozwoju napotykają te same prze- 
szkody, zwalczają podobne trudności i po- 
pełniają niemal identyczne błędy. Wiemy 
dobrze, że zarówno niemieckie, jak i polskie 
filmy o tematyce współczesnej są z reguły 
« słabe; że zawód sprawiły nam z rozmachem 
pomyślane obrazy biograficzno-historyczne: 

o Świerczewskim („Żołnierz zwycięstwa”) i o 
Thaelmannie („Na barykadach Hamburga"); 

że na polskich i niemieckich komediach 

widzowie rzadko się śmieją. Wiemy, że na- 
sze  kinematografie jednakowo odczuwają 


je TYDZIEŃ W FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE 
Polscy filmowcy przygotowują trzy filmy o Wietnam 


brak dostatecznej ilości dobrych scenariu- 
„SZY- 

A więc — wspólne troski i kłopoty. 

Dlaczego nie próbujemy im wspólnie za- 
radzić? Ś 

Kiedy chodzilem wśród imponujących hal 
atelierowych miasteczka filmowege DEFY 
w Babelsbergu, dowiedziałem się, że pro- 
dukują one teraz siedemnaście filmów fa- 
bularnych rocznie. A mogłyby? Mozgłyby 
trzydzieści i nawet więcej. I wtedy przy- 
szedł mi na myśl niezrealizowany u nas 
scenariusz Lutowskiego „Drzwi pancerne 
B* o zatopieniu i wydobyciu hitlerowskiego 
krążownika — scenariusz, w którym jest 


Tamiast 
kilaniu 


dobry materiał na dwujęzyczny polsko-nie- 
miecki film. Trudności związane z jego 
realizacją, które u nas odstraszały, dałyby 
się łatwo przezwyciężyć w atelier DEFY. 
W tejże DEFIE przyjemnie gawędzi się 
ze starym specjalistą od zdjęć kombinowa- 
nych Ernstem Kunstmannem, który czter- 
dzieści lat pracuje w swym zawodzie jako 
fachowiec i ma niewielu sobie równych na 
świecie. Ale teraz jakoś mało realizuje się 
ych na zdjęciach trickowych. 
— to wyjątek. A Kunstmann 
chciałby jeszcze pokazać, co potrafi! Kiedyś 
były takie filmy — choćby „Kobieta na 
Księżycu”... Właśnie przed kilku tygodniami 
oglądaliśmy w Warszawie w programie re- 
trospektywnych pokazów FIAF-u „Kobietę 
na Księżycu" — przedwojenny niemy jesz- 
cze film Fritza Łanga. Podróże międzyplanc- 


TYDZIEŃ W. FILMIE 


Przesyłka z Chin 


tarne — jakiż to „dziś pasjonujący temat! 
Jak nauka wzbokaciła naszą wiedzę w tej 
dziedzinie, jak można to teraz sugestywnie 
pokazać na ekranie! 

I oczywiście przypomnieli ai się w tym 
momencie „Astronauci* Lema i pomysł prze- 
robienia tej powieści na film oraz kontr- 
argumenty, że nie warto, bo kto u nas po- 
trafi to zrobić, że za Śmiałe, za kosztowne, 
że jeżeli ryzykować — to lepiej już kręcić 
wiejski temat. (Nb. dla pewności nie robi- 
my ani wiejskiego, ani międzyplanetarnego). 

A doskonałe trickowe atelier DEFY, w 
którym powstał kiedyś film „Kobieta na 


Księżyca”, czeka... A autorzy projektu sfil- 
mowania „Astronautów* chodzą  rozgory* 
czeni. 


Rzucamy propozycje Scenariuszowe pod 
adresem DEFY. Nie wątpimy, że w odwrot- 
nym kierunku również. mógłby przyfrunąć 
niejeden ciekawy pomysł. 


Tymczasem snujmy dalej złote myśli. 
Weżmy taki przykład: DEFA produkuje dla 
szkół, uczelni i zakładów pracy w NRD (il-. 
my oświatowe, szkolne, instruktarzowe. Na- 
sza Wytwórnia Filmów Oświatowych robi 
to samo w Polsce. Dzieci polskie i niemiec- 
kie (i nie tylko one) uczą się wielu tych sa- 
mych przedmiotów i mogą korzystać z iden- 
tycznych filmów szkolnych. Czy DEFA 
i WFO nie mogłyby ze sobą ściśle współ- 
pracować i zamiast dublowania — harmo- 
nijnie się uzupełniać? 

"To samo dotyczy wielu zagadnień techni- 
ki kinematograficznej, które męczą nas nie 
od dziś, a które dadzą się nam jeszcze bar- 
dziej we znaki, gdy zaczniemy rozwij 
film i kina panoramiczne. 

Jest wreszcie jeszcze jedna polsko-nie- 
miecka sprawa, którą należy posunąć na- 
brzód. Nawiązujemy kontakty kulturalne 
z Niemiecką Republiką Federalną. Nasi 
muzycy, graficy, śpiewacy odnoszą raz po 
raz sukcesy w Niemczech zachodnich. Naj- 
wyższy czas, abyśmy zapoznali się także 
z zachodnio-niemiecką produkcją filmową. 


W wydanym przed kilku miesiącami nu- 
nierze „Filmu*, poświęconym w całości ki- 
nematografii niemieckiej, staraliśmy się za- 
poznać czytelników z historią i dzisiejszym 
obliczem kinematografii całych Niemiec. 
Warto, by widz polski poznał teraz z ekranu 
to, co jest wartościowe w dawnym i no- 
wym, wschodnim i zachodnim filmie nie- 
mieckim. 


ZBIGNIEW PITERA 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Georges Sadoul 


Jak już podawaliśmy, w 
Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie 
dobiega końca realizacja 
filmów z wyprawy naszych: 
filmowców do dalekiego 
Wietnamu. Pierwszy z nich 
pt. „Bambus — mój brat* 
ukaże się na ekranach 
prawdopodobnie w grud- 
niu. W filmie tym zoba- 
czymy niezwykle pracowi- 
te, pełne uporu, wytrwało- 
ści i pogody życie Wiet- 
namczyków i rolę jaką od- 
grywa w nim bambus — 


przyjaciel ludności. Będzie 
to film kolorowy. „150 dni 
w Wietnamie" — to drugi 
obraz z Wietnamu zreali- 
zowany przez reż. H. Le- 
mańską i operatora W. 
Forberta. Na film ten zło- 
ży się kilkanaście krót- 
kich reportaży z” najroż 
maitszych dziedzin życia 
Wietnamczyków. _ Trzeci 
krótkometrażowy film do- 
kumentalny opowie o 
przebiegu reformy rolnej. 
która zlikwidowała wieko- 
wy wyzysk feudałów. 


Klasyka na ekranie 


Na konferencji prasowej po- 
święconej tllmowi „Trzy star- 
ty” kierownik  artystyczńy 
filmu Antoni Bohdziewicz opo- 
wiedział zebranym o swych 
planach twórczych. Po ukoń- 
czeniu Zemsty”, realizowa- 
nej wspólnie z reżyserem Ko- 


rzeniewskim (o „Zemście” na- 
piszemy wkrótce obszerniej). 
Bohdziewicz ma zamiar przy- 
stąpić do adaptacji filmowej 
„Szkiców węglem” Sienklewi- 
cza. Scenariusz, który piszą 

Buczkowski i A. Demkowsi 
ma być gotowy w tym roku. 


PZAIPY 
waw odci 


Otrzymaliśmy z Chin nie by- 


le jaką rzadkość — scenariusz 


Ostatniego etapu" w języku 


chińskim. Książeczka jest ilu- 


strowana zdjęciami x filmu, 
a czyta się ją od końca i pio- 
nowo, zgodnie z przyjętym w 
Chinach zwyczajem. Zdołaliś- 
my przeczytać jedynie nazwi- 
sko Wandy Jakubowskiej i 
Gerdy Schneider — autorek 
scenariusza, które wydruko- 
wano łacińskim alfabetem 1 
w dodatku Dezbiędnie. 


© dużej popularności, jaką 
cieszy się w Chinach „Ostatni 
etap" i jego twórca Wanda 
Jakubowska, świadczy także 
pierwsza strona gazety „The 
Fujin Times*, na której za- 
mieszczono Mst Wandy Jaku- 
bowskiej i fotografię autorki. 
Filmy polskie zdobywają 
raz większe uznanie w dałe- 
kiej Azji. Oby tylko nasza 
produkcja filmowa uzasadnia- 
la tę dobrą sławę... 


co- 


o Chaplinie 


Ukazała się nakładem Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej od 
dawna książka 
Georges Sadoula pt. „Charlie 
Chaplin", wypełniając poważ- 
ną lukę w naszym filmowym 
dorobku wydawniczym. Pozy- 
cja ta, bogato ilustrowana 
zdjęciami z filmów  Uhapii- 
nowskich, przyponini zapew- 


oczekiwana 


ne starszym widzom sylwetkę 
artysty. 
choć w tej formie x jego pra- 
cą i dziełami. Z języka frau- 
cuskiego przełożył książkę 


a młodszych zapozna 


Zbigniew Bieńkowski, okiadkę 
projektawał Andrzej Wierciń- 
skl. 
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REGENZE 


eżeli film nie ukrywa prawdy o czło- 
wieku, nie próbuje jej „retuszować” — 
wzruszy nas, przekona. Film „Silniej- 

si oa nocy* mówi całą prawdę o człowie: 


ku i ujawnia wszystko co ludzkie: mę- 
stwo, któremu zwątpienie nie jest obce, 
i słabość, która zdobędzie się na męstwe. 


"To właśnie decyduje o jego wartości ar- 
tystycznej. O jego wartości dokumentalnej, 


historycznej decyduje wierny obraz walki 
Komunistycznej Partii Niemiec przeciwko 
hitleryzmowi. 


Gdyby twórcy filmu ograniczyli się do 
ukazania tylko tych zmagań niemieckich 
komunistów z faszyzmem, do rejestru czy- 
nów bohaterskich ucierpiałaby na tym 
na pewno ogólna wymowa dzieła. Ale na 
szczęście autorzy scenariusza Jeanne i Kurt 
Sternowie i reżyser Slatan Dudow nie zre- 
zygnowali z ukazania ludzkich konfliktów, 
dając nam zarazem obraz walki niemie: 
kiego ruchu oporu w dwunastoleciu faszy- 
stowskiej noc. Te dwa wątki są w filmie 
nierozdzielne, krzyżują się na każdym kro- 
ku, splatają się ze sobą co chwila. 


ilm „Silniejsi od nocy” jest dobrym 
przykładem współpracy scenarzysty z reży 
serem, którzy rozumieją się wzajemnie 


i wspomagaj: m gdzie scenarzysta na- 
potyka trudności w ujęciu sytuacji czy 
w naszkicowaniu postaci — przychodzi mu 
z pomocą reżyser ze swym wzorowym .Opit- 
nowaniem środków filowych. Z. drugiej 
strony — scenarzysta pilnie baczy, by i re- 
żyser nie osiadł na mieliźnie płytkiego dy- 
daktyzmu, by „łekcja historii" dla narodu 
niemieckiego, którą na pewno jest ten 
film — nie stała się referatem okoliczno- 
ściowym. 

W rezultacie widz jest 
towany do wyciągnięcia 
które chodziło autorom 
do nich sam, już po 
na widowni. 

"Trudno powiedzieć o tym filmie, że ma 
bardzo rozbudowany wątek dramatyczny, 


dobrze przygo- 

wniosków, 0 
filmu. Dojdzie 
zapaleniu światła 


że fabuła jest pełna nieoczekiwanych sytua- 
cji. Wszelako trzyma on widza w napięciu. 
Ukazuje 
rzecz, 

dy, 


mu bowiem tak 
jak.. życie w _ kalejdoskopie 
h niespodzianek, o których 


skomplikowaną 
jego 


* 


FILM O LUDZIACH OD NOCY SILNIEJSZYCH 


Helva Góring (z prawej) stworzyła doskonałą kreację 1 roli Gerdy, żony niemieckiego komunisty 


„O zasługach 
© aktorach równie: 


sera 
łe d można powiedzieć wie- 
e dobrego. Przede wszystkim dwie główne 


już wspomniałem 


jakże często — „wie- 
jałem, że tak będzie", ale. które 
jednak zawsze nas zaskakują 

Parą głównych bohaterów filmu — 
małżeństwo Lóning — to ludzie mło- 
dzi, lecz dojrzali ideowo. Mają już 
swój cel w życiu, znają drogę do 
niego. Czy to znaczy, że idą tą drogą 
bez chwili wahania, bez chwil wąt- 
pliwości? Bynajmniej. Pytania: „Czy 
nasza walka ma sens?*, „Cóż my mo- 
żemy zdziałać = przeciwko milionom. 
zbłąkanym — to fakt — ale przecież 
milionom?" — te pytania, te wątpli- | 
wości nurtują wśród hitlerowskiej | 
nocy Hansa Lóninga, działacza Ko- | 
munistycznej Partii Niemiec, i jeg | 
żonę, wierną towarzyszkę życia iwal- | 
ki, którą żartobliwie nazywa 
sin Lóning* — „towarzyszką Lóning" 


Tak, ale któż inny, jeżeli nie par- 


N 


SLATAN 


leży on do tych reżyse- 
ów, 


dzięki Którym film 


tia wskaże drogę, którą powinien i niemiecki osiągnął powodze- 
patriota i internacjonalista? Przecież | nie na szerokim świecie: na- 
w 1933 r. on sam, Hans, przemawia- ŻA CY EC 

wemu  postępowemu filmowi 


jąc w Hamburgu na wiecu przedwy- 


niemieckiemu wskazali 


jaśei- 


borczym powtarzał ostrzeżenie partii 
„Wer Hitler wdhlt, wdhlt den Krieg! 
— „Kto wybiera Hitlera, ten wybiera 
wojnę: I oto kilka lat minęło za- 
ledwie i wszyscy przekonali że 
partia jeszcze przed 
nad Niemcami 
dzie ta noc. 


Na tym właśnie polega wielka ak- 
tualność filmu, jego wymowa poli- 
tyczna. Zrozumiała jest ona nie tylko 
w Niemczech, gdzie po zachodniej 
stronie Łaby — jak przed dwudzie- 
stu laty przeciwko Hitlerowi — Ko- 
munistyczna Partia Niemiec walcząc 
przeciwko „spadkobiercom swastyki 
ostrzega przed obłędną polityką re- 
militaryzacji i odwetu. Film przemó- 


wi do każdego człowieka dobrej 
woli — w Berlinie czy w Warszawie, 
w Pa czy w Pekinie 
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wą drogę rozwoju artystycz- 

nego | ideologicznego. — . 

Najbardziej  przekonywają- 
cym potwierdzeniem tego są 
jego filmy: „Kuhle wampe", 
który powstał w okresie przed. 
hitlerowskim, „Nasz chleb po- 
wszedni** — jeden z pierwszych 
filmów DEFY, „Losy kobiet" 
— za który to film otrzymał 
Nagrodę Państwową, oraz „Sil- 
niejsi od nocy”, 

Urodzony w Bułgarii, jako 
dziewiętnastoletni młodzieniec 
przybył do Berlina, aby stu- 
dlować na uniwersytecie filo- 
zotię 1 historię teatru. Podczas 
studiów każdą wolną chwilę 
spędzał w atelier filmowym, 
gdzie zdobywał praktyczne 
wiadomości z zakresu realiza- 
cji flimu ) poznawał tajniki 
sztuki reżyserskiej. Jego uwię- 
zienie przez hitlerowców 1 
późniejsza emigracja przerwa- 
ły bezpośrednią pracę w tej 
dziedzinie. Ale nie przerwały 


DUDOW 


jego pracy nad sobą. Tej nie 
zaprzestał | może na skutek 
zmienionych, specyficznych 
warunków — praca ta byla 
tym  usilniejsza, wytrwalsza, 
gruntowniejsza. 

1 dlatego chyba, słuszniej 
niż do innych, daje się do nie- 
go zastosować (tak, niestety, 
często źle- stosowane) powie- 
dzenie, że życie było jego na- 
uczycielem. 


Prosta jest jego sztuka. 

Wystarczy jedna wizyta w 
atelier, aby zrozumieć jak, z 
Jakim ' opętańczym uporem 
wypracowuje on sobie ten 
swój prosty ale jakże wysoki 
kunszt. 

Właśnie odbywa się próba. 
Scena — zdanie po zdaniu — 
Jest powtarzana z nieskończo- 
ną cierpliwością. Reżyser przy- 
pomina niemal lekarza, który 
to uspokajająco, to znów za- 
chęcająco, czasem z gryzącą 
ironią — zależnie od potrzeby 
— usiluje wyperswadować coś 
pacjentowi. Gdy jakiś frag- 
ment jest wreszcie nakręco! 
Dudow zwraca się do zespoł 


— No jak było? 


— Wydaje mi się, że nieźle 
— ktoś odpowiada. 


— Nieźle, nieżle — powtarza 
Dudow. — Musi być dobrze. 
1 znów coś poprawia, coś 


zmienia. wydobywa z aktora 
wszystkie jego możliwości, na- 
wet te, których — zdawałoby 
się — w nim nie ma. Jedno 
Jego słowo, jedna uwaga nie- 
raz wystarczy, by pobudzić a- 
ktorów do maksymalnego wy- 
sllku, do osiągnięcia doskona- 
łości gry. mistrzostwa w od- 
twarzaniu postaci filmu. 
Nigdy nie widziałam akto- 
rów bardziej zżytych z tema- 
tem, akcją i postaciami filmu, 
niż ci, którzy pracują z Du- 
dowem 


JULIA DRESSLER 


role (Wilhelm Koch-Hooge i Helga Góring 
jako małżeństwo Lóning) przemawiają do 
widza szczerością interpretacji. 


Ów hamburski metalowiec Hans 
Lóning kocha swą żonę i dziecko by- 
najmniej nie jak posągowy bohater; 
kocha jak każdy mąż i ojciec, który 
dla swych najbliższych pragnie 
szczęścia. I właśnie to też jest jed- 
nym z powodów, że walczy, choć 
wie, iż stawką jest gardło. Jest silny, 
jest jednym z tych „silniejszych od 
nocy* — rzeczywiście, ale jego siła 
nie robi wrażenia nadludzkiej. Nie 
ma „brązu* również w postaci jego 
żony i bohaterskiej towarzyszki wal- 
ki. Helga Góring ani na chwilę nie 
traci kontaktu z widzem, który 
bez zastrzeżeń. wierzy w postać, 
stworzoną przez tę utalentowaną ak- 
torkę. 


Przekonywająco zagrał swą trudną 
rolę Kurt Oligmiller, 'którego po 
„Niebezpiecznym ładunku* już drugi 
raz widzimy jako partnera Wilhelma 
Koch-Hooge. Robotnik Bachmann w 
interpretacji  Oligmiillera również 
tchnął człowieczeństwem. Podobnie 
innym aktorom udało się stworzyć 
sylwetki pełne prawdy 


Ponieważ ten szlachetny film ma 
tyle wartości dodatnich, widz daruje 
mu pewne minusy. Obok udanych, 
realistycznych scen w obozie koncen- 
tracyjnym  nadużył nieco reżyser 
efektu pieśni, jako ilustracji życia 
więźniów. W innych scenach również 
zdradza on skłonności do nadużywa- 
nia tego efektu. Miejscami dialog 
brzmi nienaturalnie, jak np. w krót- 
kiej na szczęście scenie nad mo- 
rzem, kiedy to Hans rozmawia z 
żoną o przyszłości. Błędem innego 
rodzaju są zbyt częste zbliżenia 
twarzy głównego bohatera. 


Opracowanie filmu jest staranne, 
kopia — jak na nasze stosunki — 
dobra. 


CZESŁAW MICHALSKI 


_ RON 


WÓJ 


DORTORA M. 


Nadla Poderegin (Hatidze) i Severiu_Bijelic (Ra- 
madan) — para bohaterów filmu „Konwój dr. M." 


G łówny wątek tego jugosłowiańskiego 
filmu przywodzi na myśl nasze „Go- 
dziny nadziei". 

Dokonuje się ostatni akt wyzwolenia kra- 
ju. Chodzi o ewakuację szpitala z górskich, 
położonych koło granicy albańskiej okolic, 
w których grasują jeszcze bandy tzw. 
balistów, stawiających zacięty opór nowej, 


ludowej władzy. Górzysty teren daje 
balistom doskonałe schronienie i ułatwia 
Przygotowanie zasadzki. Konwój, ciągnący 


wolno malowniczą drogą wśród gór i osła- 
niany przez kilkunastu zaledwie żołnierzy, 
znajduje się pod groźbą ciągłego niebezpie- 
czeństwa. Organizatorem przeprawy jest 
energiczny, dzielny, choć nie stroniący od 
kieliszka lekarz, dr Marko. 

Powiedzmy od razu, że gdy „Godziny na- 
dziei* miały większe niż „Konwój* ambi- 
cje w pokazaniu prawdy losów ludzkich 
w splocie wydarzeń ostatnich chwil woj- 
ny — to film jugosłowiański góruje nad 
naszym opanowaniem rzemiosła dramatur- 
ga i reżysera, dyscypliną narracji, szkico- 
waniem różnorodnych charakterów. Jest w 
nim pewićn tradycjonalizm, jeżeli chodzi 
o budowanie fabuły — grają echa amery- 
kańskich filmów przygodowych, ale efekt 
jest nie do pogardzenia. 

Mieliśmy już niejeden film, w którym 
widzieliśmy bandy leśne, kułaków czy też 
szpiegów lub dywersantów, nasyłanych do 
kraju. Tylko, że wróg był przeważnie wy- 
stylizowany na diabła z szopki, zapluwał 
się przy wódce nienawiścią do władzy lu- 
dowej i stroił cholerne grymasy. 

W. „Konwoju doktora M.* przywódcą 
bandyckiego oddziału jest właśnie kułak 
(czy obszarnik), przy tym bardzo malow- 
niczo, ludowo odziany. Znaczna część akcji 
filmu rozgrywa się w jego kwaterze, wśród 
wiernych mu ludzi. Ale faceci zachowują 
się jakoś normalnie (w swojej sytuacji), ich 
postawa i intencje, umotywowane intere- 
sami klasowymi, są potraktowane w spo- 
sób poważny, prawdziwy. . 

To pozwala autorom rozwinąć interesujący 
wątek wahającego się balisty, Ramadana. 
Wprawdzie nie jest on Średniakiem, tylko 
kułackim inteligentem, bratankiem herszta 
bandy, ale przemiana jego charakteru i po- 
stawa w kulminacyjnym momencie walki 
zadecydują w sposób przekonywający o losie 
konwoju i — pięknej Hatidze. 

Hatidze to też ciekawa postać. Jako pie- 
"lęgniarka, jest pomocnikiem i dobrym du- 
chem doktora Marko. Z początku nieco za- 
gadkowa, w miarę rozwoju akcji ujawnia 
nam cały swój dramat. Ta kobieta, która 
niesie pomoc rannym żołnierzom armii lu- 
dowej, jest bowiem żoną Ramadana. 

Trzeba przyznać, że bardzo umiejętnie 
złożyli autorzy na barki jedynej w tym 
męskim towarzystwie kobiety ciężar nie 
tylko wątku miłosnego, ale i społecznego. 
Poznajemy go z przeszłości Hatidze, z mo- 
tywów, które skłoniły ją do szukania sobie 
miejsca „nie u boku męża, lecz w nowej 
rzeczywistości. 

Wspomniałem o dobrym rzemiośle drama- 
turga. Potwierdzeniem tego jest fakt, że 


w pewnym momencie akcji, gdy gra idzie 
już „na całego”, możemy zakładać się z są- 
siadami w kinie, co będzie dalej. (Na na- 
szych filmach rzadko się to zdarza -— prze- 
ważnie nie ma się o co zakładać). 

I widzowie zakładają się. 

Kto zginie w czasie końcowej strzelaniny? 

— Ramadan, bo trzymał z balistami i mu- 
si za to odpokutować. A pozytywny doktor 
posiędzie wreszcie czarnowłosą Hatidze —- 
tak twierdzą wtajemniczeni, którzy czytali, 
że w Jugosławii też jest Centralny Urząd: 
Kinematografii. 

— Doktor, tylko doktor, choć pozytywny, 
ale dziwkarz i pijak — sugerują jedni. 

— Hatidze, nie ma wątpliwości, że zgi- 
nie Hatidze; za ładna, jak na postępową 
pielęgniarkę — upierają się złośliwi. 

Kto wygrywa? 

Scenarzysta i ci bardzo nieliczni, którzy 
pamiętają stare przygodowe filmy szlachet- 
niejszego gatunku. - 


JAN ŁĘCZYCA 


CO WRZYMY KA EKRANIE? 


(The Oracle) 


rick campbel 
Roberta Barra 
Reżyseria: Pennington Richards 


3 Wolfgang Suschitzky a 
Temple Abady 
Wykonawcy: Dziennikarz — Ml- 
chael Medvin, Tarry Roche — Jo- 


seph Tomelty, Shelagh, jego stostrze- 
nica — Virginia McKenna, Redaktor 
Jelterson — Robert Beatty, Zastępca 
redaktora — Mervyn Johns, Redak- 
tor odpowiedzi — Ursula Howells, 
Głos „wyroczni — Gilbert Harding. 
Produkcja: „Group 3 (Wielka Bry- 
tania) — 1954. 
Komedia o przygodach dziennikarza 
który korzysta z przepowiedni ta- 
Jemniczej wyroczni, przewidującej 
wszystkie najaktualniejsze wydarzenia 


DIABEŁ Z MŁYNSKIEGO 5 
WZGORZĄ 5 
(Der Teufel von Miihienberg) 


i Scenariusz: Kurt Bortfeldt | Anne- 
liese Probst 


i Reżyseria: Herbert Balimann 
H Zdjęcia: Gótz Neumann 
£ Muzyka: Joachim Werzlau 
Wykonawcy: Anna — Eva_ Kott- 
Ę haus, Jórg — Hans Peter Minetti 
| Młynarz — Willy A. Klelnau, Bange- 
zi bós — Werner Peters, Raufer — Ger- 
| hara Frey, Wojak — Heinz Kammer, 


Kowal — Johannes Arpe, Morthe, je- 
go żona — Marianne Rudolph, Paro- 
bek Konrad — Jupp Stauder, ( inni. 
Produkcja: „DEFA% (NRD) — 1954. 
Slilmowana legenda niemiecka z oko- 
lic gór Harcu — o okrutnym młyna- | 
rzu przemienionym za karę w kamień 


WYROCZNIA zd 


Z WYDAWNICTW 


Kwartalnik Filmo 


podwójny zeszyt „Kwartalnika Filmowego" 
(nr 2-3) poświęcony jest w połowie mate- 
rlałom sprawozdawczym obejmującym doku- 
mentację zagadnień filmowych poruszonych na 
II ogólnopolskiej konferencji w sprawie badań 
nad sztuką, następnie — dokumentację. I ogól- 
nopolskiej narady krytyki filmowej, wreszcie 
— sprawozdanie z tegorocznego międzynarodo- 
wego festiwalu w Cannes, 

Imprezy te są już znane czytelnikom „Fil 

mu" z artykułów | sprawozdań zanieszczo! 
w swolm czasie na naszych łamach. Materlały, 
które znajdujemy w „Kwartalniku*, posiadają 
charakter źródłowy: zawierają teksty refera- 
tów, najważniejsze głosy dyskusyjne, wnioski 
! podsumowania obrad. Stanowią ciekawy ma- 
terlat do studiów dla każdego filmowca i bar- 
dziej zaawansowanego miłośnika kina, Toteż 
zapewne zalnteresują niejednego z naszych 
czytelników. 

W części artykułowej znajdujemy dwie prace 
poświęcone zagadnieniom teorli filmu i historii 
kinematografii polskiej oraz dwie wypowiedzi 
na temat nowych filmów produkcji krajowej. 

Otwierający numer artykuł B. Lewickiego 
„Teoria filmu w Polsce (195-55)* jest cenny 
przede wszystkim dlatego, że przypomina do- 
robek naszej teoretycznej myśli filmowej 
+ okresu międzywojennego, dorobek, który przy 
całym swym rozproszkowaniu i zrozumiałych 
błędach niesłusznie jest dziś pomijany przez 
krytyków 4 historyków flimu. 

Lewicki podejmuje dyskusję ż 3. Toeplitzem 
na temat  zasięku pojęć „nauka o filmie« 
i „teorla filmu". Autor proponuje, by do krę- 
ku zagadnień objętych teorią filmu (Jak histo- 
rla, estetyka, częściowo socjologia) włączyć 
także zagadnienia flzyki, chemii, techniki, psy- 
chologti, a nawet ekonomii. Propozycja nie wy- 
daje się słuszna — teoria filmu w tym ujęciu 
zamieniałaby się w jakiś worek bez dna. 

Niezwykle cenne przyczynki historyczne za- 
wlera obszerna, dobrze udokumentowana pra- 
ca W. Banaszkiewicza pt, „Początki kinemato- 
gratli w Polsce  (189—1905)*.  Banaszkiewicz 
wzbogaca nowymi szczegółami sylwetki na- 
szych pionierów kina, ujawnia wiele faktów 
dotyczących zarówno pierwszych pokazów fil- 
mowych, jak | pierwszych filmów realizowa- 
nych w. Polsce. 

Reżyser J. Rybkowski w wypowiedzi na te- 
Godzin nadziel* odsłania kulisy swego 
warsztatu twórczego 1 realizacji tego filmu, 
precyzuje śwe intencje | stara się ocenić osią 
nięte rezultaty. Najsłuszniejszym z stwierdzeń 
Rybkowskiego jest niewątpliwie to, że wszol- 
kie nowatorstwo w filmie opierać się musi na 
doskonałym opanowaniu rzemiosła i że tylko 
ta droga prowadzi do owocnych wyników. 

Ta stara prawda przychodzi ciągie na myśl, 
gdy czyta się następną z odautorskich wypo- 
wiedzi — scenarzysty M. Żuławskiego o „Opo- 
wleści atlantyckie", Ze znacznej części Wywo- 
dów autora dowiadujemy się, jak zemściła się 
na fllmie niechęć realizatorów do przebudowa 
la noweli zgodnie z wymaganiami dramaturgii 
ograniczenie się do wydobycia z noweli jej 
nastroju | klimatu. Te szczere wyznania wiele 
tłumaczą. Natomiast pozostała część wypowie- 
dzi, w Której autor wylewa swą gorycz zawie- 
dzionego twórcy na kogo popadnie — jest już 
tylko dowodem zdenerwowania Zuławskiego, 
nie posiada większej wartości poznawczej, a 
tym mniej teoretyczno-naukowej | z powodze- 
niem mogłaby się w „Kwartalniku* nie zna- 
ieżć. (2p.) 


KROTKI METRAŻ 


MARYNIKA 


Scenarlusz i realizacja: 1. Popescu-Gopo. Ry- 
sunki: C. Rad. Muzyka: H. Malineanu. Pro- 
dukcja: Rumuńska Wytwórnia Filmowa — Bu- 
kareszt (1953). 

P róba stworzenia filmu rysunkowego opar- 


tego na popularnej rumuńskiej piosence 

o leniwym chłopcu Marynice — niestety 

nie powiodła się. Kreskówce zabrakło 
wdzięku | rytmu, tak charakterystycznych cech 
tej piosenki. Co gorsza — ilustracja muzyczna 
filmu zbyt nieśmiało operuje motywami pio- 
senki, daje zbyt dużo cytatów muzycznych, 
a ga, mało nasyca caly flim melodyką „„Mary- 
niki, 

Prócz tego film grzeszy nadmiarem uprosz- 
czonej dydaktyki 1... schematyzmem złych fil- 
mów fabularnych tzw. „produkcyjnych”: Oto 
co znaczy brać cięgi za cudze winy! 

W tym wszystkim zawiodła jeszcze sprawa 
bardzo chyba istotna — strona plastyczna filmu. 
Rysunki postaci są w niedobrym stylu. Twarze 
ludzkie wręcz antypatyczne. Lepiej wypadło 
tlo dekoracyjne. Lecz ani ten fakt, ani Hość 
Poprawna animacja, ani kilka zabawnych seen 
(budzik, pająk) — nie ratują sytuacji i w re- 
zuitacie lepiej Marynikę u w radiu, niż 
zobaczyć na ekranie. (Giż.) 


- 


, * MIECZYSŁAW JASTRUN 


O FILMIE MICKIEWICZOWSKIM 


Dlaczego nie ma filmu o Mickiewiczu? Czy istnieje obecnie możliwość stwa- 
rzenia takiego filmu u nas? Jakie sq trudności? Jakie niebezpieczeństwa? 

Na te pytania próbuje odpowiedzieć świeiny znawca twórczości Mickiewicza —- 
Mieczysław Jastrun, dając jednocześnie pomysł swego scenariusza. 

W następnym numerze zamieścimy wypowiedź Antoniego Słonimskiego na ten 


sam łemat. 


SZKIC SCENARIUSZA 


L 


ilm o Mickiewiczu nie 

może być pierwszym lep- 

szym filmem, nie może być 
filmem średnim. Albo znakomi- 
ty, albo żaden. Mam poważne 
wątpliwości, czy polska sztuka 
filmowa potrafi podołać tak tru- 
dnemu zadaniu. 

Kiedy ogląda się włoskie i 
francuskie filmy, dla każdego 
chyba jest jasne, że powstały 
one nie tylko z długiego prak- 
tykowania w tej sztuce, ale że 
złożyły się na nie również inne 
muzy, przede wszystkim — wiel- 
kie malarstwo włoskie i francu- 
skie, dawne i nowe, stara kul- 
tura oka, poczucie umiaru, nie- 
zawodny: takt artystyczny gry 
aktorskiej. 

Nie możemy się tym wszyst- 
kim pochwalić, 

Więc nie ma żadnej możliwo- 
ści stworzenia naprawdę dobre- 
go filmu o Mickiewiczu w na- 
szych warunkach? Sądzę, że mi- 
mo wszystko taka możliwość 
istnieje, a w każdym razie trze- 
ba dążyć do jej przybliżenia: 
Ostatecznie film o Chopinie nie 
był najgorszy i gdyby nie chęć 
pokazania całej ówczesnej epo- 
ki i dyplomacji (w obrazie 
przedstawiającym życie muzyka) 
i gdyby nie szarża ułańska dru- 
gorzędnych efektów, byłoby to 
niemałe zwycięstwo reżysera, 
który również najbardziej wy- 
daje się predysponowany do 
stworzenia filmu o Mickiewiczu. 
byle tylko nie wtrącano mu się 
do pracy i nie uzupełniano jego - 
natchnienia. 


ak sobie wyobrażam film 
0 Mickiewiczu? Nie od na- 
rodzin do zgonu, nie wszyst- 
ko, co można o tym wielkim 
człowieku powiedzieć. Bo to nie- 
podobieństwo. 
„ Film o Mickiewiczu — to film 
o Polsce. Na każdej naszej spra-" 
wie i myśli, w każdym naszym 
marzeniu jest odblask jego ge- 
niuszu. Żaden kraj nie zawdzię- 
cza tak wiele jednemu człowie- 
kowi. 
Jakże więc to wszystko przed- 


stawić na ekranie? Trzeba umieć 
przede wszystkim eliminować 
i posługiwać się wielkim, śmia- 
łym skrótem. Jednego nie woł- 
no wyeliminować: tragizmu. Mic- 
kiewicz — to poeta tragiczny, 
jak tragiczna jest historia Pol- 
ski. A więc obraz smutny, bez 
ułanów, bławatów, dziewcząt, 
rumoru wesel chłopskich i pły- 
nących nad zbożami obłoków. 


un. 


rzepraszam, ale nie mogę 

oderwać się od tego wi- 

dzenia Poety, jakie mia- 
łem w swojej powieści. Nikt te- 
go żądać ode mnie nie może, 
gdyż pisarz pisze tak, jak widzi 
i nie podobna wmówić mu inne- 
to widzenia. 


Film o Mickiewiczu zaczął- 
bym od ostatniego obrazu mojej 
powieści, od pobytu w Konstan- 
tynopolu jesienią 1855 roku. 

Pierwszy obraz: 

Poeta, siwy, w długim surdu- 
cie, z laską w ręku, jak na fo- 
tografii Szwajcera, stoi nad ku- 
pą śmieci, szczątków różnych, 
pierza (tak stał według relacji 


Karola Brzozowskiego w Smyr- 
nie), z oczu jego spływają łzy. 

To nic, że tę kupę śmieci prze- 
niesiemy ze Smyrny do Stam- 
bułu. Pozostaniemy wierni uczu- 
ciom Poety. Mieszkaniec Paryża 


wzruszył się tym „wschodnim 
śmietniskiem: 
„To mi się podobało! Długo 


stałem tam, bo było to zupełnie 
tak jak przed karczmą w Pol- 
sce. Ale syn mój nie zrozumiał- 
by już tego..." 

Jaka przepaść tęsknoty — wła- 
śnie w zestawieniu z tą deko- 
racją. 

Oczywiście film przemówi 
swoim obrazem, pokaże myśli 
Poety, wspomnienie: karczmę na 
Litwie, krajobraz lat dziecin- 
nych i młodzieńczych Mickiewi- 
cza przesunie się po ekranie. 

Drugi obraz 
pokaże Sadyka Paszę i Ludwikę 
Śniadecką, dom ich nad Bosfo- 
rem, wprowadzi w akcję poli- 
tyczną, opowie o intrygach hra- 
biego Zamoyskiego i Władysła- 
wa Czartoryskiego, syna księcia 
Adama. 

Trzeci obraz 
ukaże obóz legii 


polskiej pod 


Głowa Mickiewicza. 


Rzeźba Xawerego Dunikowskiego 


Burgas. W namiocie Czaykow- 
skiego (Sadyka Paszy) — roz- 
mowa Mickiewicza z Czaykow- 
skim. 

Intryga polityczna rozwija się. 

Rozmowa Mickiewicza z mło- 
dym księciem. Nocą w namiocie. 
Krótka, zaledwie kilka zdań. 

Czwarty obraz: 

życie obozowe, powrót z po- 
lowania; jak na szkicu Sucho- 
dolskiego. 

Piąty obraz: 

pojawia się Levy. Organizo- 
wanie legionu żydowskiego. Sta- 
nowisko Czaykowskiego i Śnia- 
deckiej. 

Szósty obraz: 

uboga izba Poety na przedmie- 
ściu Konstantynopola, 

Mickiewicz przyjmuje raporty, 
pisze listy, rozmawia z Levym, 
Służalskim, Berwińskim i inny- 
mi. Dalsze wikłanie się intrygi 
politycznej. 

Siódmy obraz; 

zjawia się Ordon, który nie 
zginął w swej reducie. A z nim 
wspomnienie powstania listopa- 
dowego. W kształcie obrazów 
sennych, to wyrazistych do ja- 
snowidzenia, to przymglonych — 
przeszłość. . 

Pisanie III części „Dziadów*. 

To wszystko musi być poka- 
zane z wielkim umiarem i zwię- 
złością plastyczną. 

Nazajutrz Mickiewicz pisze 
scenę dramatu o Jasińskim. 

Osmy i dziewiąty obraz 

zajęłaby znów sprawa legionu. 
Kozmowa z Zamoyskim gwał- 
towna. Nieoma! zerwanie. 

Dziesiąty obraz: 

początek choroby. W marze- 
niagh sennych czy w majacze- 
niu — przypomnienie niektórych 
zdarzeń życiorysu: otród w Tu- 
chanowiczach. 

Maryla, wizja podróży Krym-= 
skiej, dekabryści i Puszkin. Wei- 
mar i Goethe. Emigracja, To- 
wiański, Margaretta Fuller, Le- 
gion włoski, „Trybuna Ludów". 
W porządku niechronologicznym. 

Te sceny mogą być -wzorowa- 
ne na wierszu „Śniła się zima” 
lub „Sen* („Tu zaszła zmiana w 
scenach mojego widzenia"). Na- 
leży przy tym. wyeliminować ja- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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DRUGI FILM O THAELMANNIE _ 


uż siedem miesięcy w ate- 
liers i w plenerze — w 

różnych miastach Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
— trwają zdjęcia do filmu 
„Ernst Thaelmann — wódz swo- 
jej klasy". W tej drugiej części 
opowieści o Thaelmannie ukaza- 
ny jest on jako wódz niemiec- 
kiej klasy robotniczej od końca 
lat dwudziestych aż do swej 
śmierci w roku 1944. 

Reżyser Kurt Maetzig, lau- 
reat Nagrody Państwowej, przyj- 
muje mnie w Babelsbergu w 
wielkiej hali północnej, pośród 
swego sztabu realizatorskiego. 
Kręcimy właśnie bardzo 
ważną scenę, która rozgrywa się 
w siedzibie Komitetu Centralne- 
fo KPD tuż przed objęciem 
władzy przez faszystów, dokład- 
nie w noc sylwestrową roku 
1932 — wyjaśnia Maetzig. 

Rozglądam się dookoła. Wiel- 
ka ściana z portretem Karola 
Liebknechta pomiędzy popiersia- 
mi Lenina i Stalina, okna, na 
których przyklejona jest cyfra 
» (numer listy wyborczej 
KPD). Przy stołach nakrytych 
czerwonym suknem, na których 
leżą numery pisma „Welt am 
Abend" z tłustym nagłówkiem 
„Thaelmann i Thorez przeciwko 
"Traktatowi Wersalskiemu— sie- 
dzą członkowie Komitetu Cen- 
tralnego, a wśród nich Wilhelm 
Pieck, Walter Ulbricht, Wilhelm 
Florin, Herman Matern — praw- 
dziwi i przekonywający w ge- 
ście i wyrazie, o zaskakującym 
nieraz dzięki doskonałej cha- 
rakteryzacji — podobieństwie. 

Rozgrywa się krótka, ale peł- 
na napięcia scena. Walter Ul- 
bricht przybył właśnie do KC 
z wiadomością, że propozycja 
utworzenia wspólnego frontu, 
skierowana przez KPD» do SPD, 
została odrzucona przez socjal- 
demokratycznych przywódców. 
Kierowca Kulle, który jest 
świadkiem tej sceny, nic z 
tego nie może zrozumieć. Roz- 
czarowany rzuca pytanie: 

— A więc żadnej 
walki z faszystami? 

Na to Wilhelm 
Pieck, którego od- 
twarza Hans Weri, 


odpowiada: 
— Nie o to chodzi, 
Kulle. Nasza spra- 


wa na pewno zwy- 
cięży. Walka nigdy 
nie ustaje, przyjmu- 
je tylko różne for- 
my. Tak, tak Kulle... 
Niewiele zdań zo- 
staje _ wypowiedzia- 
nych w tej scenie, 
ale sześć razy ją pow- 
tarzano, zanim wre- 
szcie reżyser Mae- 
tzig uznał, że wszyst 
ko jest w. porządku. 
I wtedy dopiero za- 
czynają się przygo- 
towania do następ- 
nego ujęcia. 
Zastanowiły mnie 
dwa mikrofony, za- 
wieszone nad  gło- 
wami aktorów. . 


Gilnther Simon juko Krnst i 


— Realizujemy cały film ste- 
reofonicznie, to znaczy z dźwię- 
kiem przestrzennym — wyjaśni 
Maetzig.— Poza tym jeszcze wie- 
Je innych niespodzianek kryje 
w sobie drugi film o Thaelman- 
nie. 

Przeglądamy wspólnie wielki 
stos kolorowych zdjęć każdej 


mann 


sceny filmu. Widzę znów Giin- 
tnera Simona jako Ernsta Thael- 
manna podczas jego mowy w 
Reichstagu, później pośród towa- 
rzyszy i w końcu — w celi wię 
ziennej. Widzę Hansa Minettić 
go jako Fiete Jansena, najbi 
szego współpracownika Thael- 
manna, gdy po _siedmioletnim 


WE 


Scenu z druyiej części jiimu o Thuelmaunie 


pobycie w więzieniu wchodzi do 
mieszkania Anny z bukiecikiem 
kwiatów w ręku, widzę go póź- 
miej na czele oddziału im. Thael- 
manna w Hiszpanii, walczącego 
przeciwko faszystom ramię w 
ramię z Francuzem Rouger (gra 
fo aktor francuski Michel Pic- 
colo), widzę go łądującego na 
spadochronie pośród żołnierzy 
niemieckich, których skłania do 
przerwania walki. 

Postać Fiete Jansena wysuwa 
się w drugiej części filmu na 
pierwszy plan. Jest on prawą 
ręką 'Thaelmanna, człowiekiem, 
który jako podziemny bojow- 
nik, członek międzynarodowej 
brygady, emigrant i niemiecki 
patriota dokonuje tego wszyst- 
kiego, czego 'Thaelmann, zam- 
knięty w więzieniu, nie mógł 
dokonać. 

Ale i inne postacie ożyją na 
ekranie: Hitler (gra go Fritz 
Dietz), Goebbels, Goering, Himm- 
ler, Bormann, Papen, Severing, 
Amerykanin McFuller i przed- 
stawiciele ci. lego przemysłu 
popierającego Hitlera — seniór' 
i junior Hauck. Werner Peters 
wystąpi tym razem w mundu- 
rze SS. Zobaczymy również wie- 
lu innych osławionych genera- 
łów Hitlera. 

— Miejscowa ludność, nasza 
milicja i nasi radzieccy przyja- 
ciele okazali nam wiele życzli- 
wości i pomocy w czasie: zdjęć 
w plenerze. Przyczyni się to do 
ukończenia filmu w przewidzia- 
nym terminie — zapewnia reż. 
Maetzig. — W tym tygodniu 
kończymy zdjęcia w atelier, po- 
tem jedziemy do Związku Ra- 
dzieckiego, aby nakręcić jeszcze 
kilka scen batalistycznych, co 
nam zajmie jakieś dziesięć dni. 
Z tego wynika, że zakończymy 
zdjęcia zgodnie z. planem. 

Łatwo zauważyć, że reżyser 
Maetzig jest zadowolony. Zado- 
wolony z ukończenia trudnego 
zadania, jakim było zrealizowa- 
nie dwóch filmów o życiu wiel- 
kiego 


przywódcy _ niemieckiej 
klasy robotniczej. 
— Pięć lat, praco- 
wałem nad tymi 
dwoma filmami — * 
mówi. — W. ciągu 


tego czasu musieli- 
śmy się wiele nau- 
czyć. Począwszy od 
aktorów — Giinthera 
Simona 1 Hansa Mi- 
neftiego, którzy wy- 
rośli ponad swoje 
*role, można tu wy- 
mienić po kolei 
wszystkich członków 
naszej ekipy... 
bk 

Maetzig ukończył 
swój film w przewi:- 
dzianym terminie. W 
dniu 7 października 
br., w rocznicę pro- 
klamowania Niemiec- 
kiej Republiki De- 
mokratycznej—film o 
Thaelmannie wszedł 
na ekrany berliń- 
skie. 

HORST LUKAS 


FE 


GERARD PHILIPE, NICOLE COURCEL 


ROZMAWIAJĄ Z „FILMEM*, 


TEATRZE, PLANACH 


ozmowy z naszymi gość 
mi zagranicznymi roz- 
poczynają się zwykle 
od Warszawy i jej od- 
budowy. Tym razem 
jednak dyrektor Pań- 
stwowego Ośrodka Fil- 
mowego we Francji, Jacquet 
Flaud, rozpoczyna rozmowę nic 
od _ Warszawy. 

— Pragnę przede wszystkim 
przesłać pozdrowienia dla tygo- 
dnika „Film* i jego czytelni- 
ków — mówi na wstępie. — 
Cieszy nas wasze życzliwe zain- 
teresowanie francuskim filmem 
i jego twórcami. Widziałem nu- 
mer „Filmu* poświęcony w ca. 
łości francuskiej kinematografii 
i muszę przyznać, że byłen 
*vzruszony. Jestem pewien, że 
nasze wzajemne stosunki będ: 
stawały się coraz bliższe i żć 
wymiana kulturalna pomiędz, 
kinematografią francuską i pol: 
ską będzie coraz żywsza. Przy 
znaję ze skruchą, że niewielć 
dotychczas oglądałem — tilmóv 
produkcji polskiej. Nie znam ns 
przykład waszych filmów z ży: 
cia współczesnego. Spośród obra 
zów 0 tematyce okupacyjne 
największe wrażenie na widzi 
francuskim zrobił film „Warsza: 


wa, miasto nieujarzmione*. 2 


filmów polskich, poświęconych 
temu tematowi, wzruszyła naszą 
publiczność krótkometrażówka 
„A jednak Warszawa" („Varso- 
vie quand mćme*). Film ten, wy- 
świetlany jako dodatek do obra- 
zu pełnometrażowego, zaskakiwał 
niejako widza, który idąc do 
kina nie był przygotowany na 
zetknięcie się z takim tematem. 
Wzruszenie było tym większe. 

Na ogół nasza publiczność ła- 
knie obecnie filmów pogodnych, 
związanych z codziennym współ- 
czesnym życiem. Spośród fran- 
cuskich twórców filmowych naj- 
większym powodzeniem cieszy 
się Jean Paul Le Chanois i jego 
filmy w rodzaju „Papa, mama, 
gosposia i ja". Zupełnie nato- 
miast przejadły się tak modne 
u nas w okresie międzywojen- 
nym. tzw. „filmy czarne”, pełne 
nastrojów smutnych, niedopowie- 
dzianych sytuacji i uczuć. 

— Jak przedstawia się obec- 
nie ilościowo produkcja filmów 
francuskich i import filmów za- 
granicznych? 

— Produkujemy przeciętnie sto 
filmów rocznie. Z filmów zagra- 
nicznych wyświetlamy rocznie 
około dwustu, w tym mniej wię- 
cej sto produkcji amerykańskiej. 
Z filmów zagranicznych najbliż- 


sze są jednak narodowi fran- 
cuskiemu filmy produkcji wło- 
iej. Widz francuski przejmuje 
się życiem mieszkańca włoskie- 
go miasteczka czy włoskiej wio- 
ski, zwłaszcza jeżeli bohaterów 
tych filmów grają tacy aktorzy, 
jak Gina Lollobrigida czy Vitto- 
rio De Sica. Chętnie witamy 
pozycje polskie, zwłaszcza filmy 
o tematyce współczesnej, które 
zaznajamiają nas z obecnym ży- 
clem Polski 

— W Związku Radzieckim — 
opowiada w dalszym ciągu Jac- 
ques Flaud — widziałem intere 
sujący film pt. „Lekcja życia 
reżyserii Rajzmana *), który na 
pewno będzie się podobał fran- 
cuskiemu widzowi. To _o tym 
filmie powiedział Renć Clair, że 
nigdy jeszcze nie widział, aby z 
taką doskonałością techniczną 
użyte zostały barwy. Zaintere- 
sowałem się pewną komedią, 
która jest obecnie w toku reali- 
zacji. Pogodny film, coś w ro- 
dzaju „Wielkich manewrów*.**) 


*) O filmie tym pisaliśmy w n-rże 
45 „Filmu”. Ret 

**) Jacques Flaud ma na myśli film 
pt. „Na deskach sceny". W jednym 
Z najbliższych numerów zamieścimy 
korespondencję własną z Moskwy na 
temat tego filmu. — Red. 


— Czy mógłby pan nam po- 
wiedzieć, co nowego słychać we 
francuskiej kinematografii? 

— Spróbuję. Nasza kinemato- 
gral mimo że produkujemy 
filmy dobre, wymaga jednak 
nowych sił twórczych zarówno 
realizatorskich, jak aktorskich. 
Wszyscy wielcy francuscy twór- 
cy. filmowi, reżyserzy i autorzy 
scenariuszy należą do starszego 
pokolenia, a także pośród ak- 
torów brak młodszych utalento- 
wanych kadr. Czekamy więc na 
nowe talenty, które by wniosły 
do naszej kinematografii nowe 
świeże możliwości, a także kon- 
tynuowały Świetne tradycje 
francuskiej kinematografii. (sb) 


* 


o bohaterki filmu „Papa, 
mama, gosposia i ja" — 
Nicole Courcel podszedłem 
w hallu hotelu „Orbis”, pytając: 

— Czy mógłbym przeprowa- 
dzić wywiad z „gosposią”? 

— A! — ucieszyła się Nicole— 
Widział pan już ten film? 

— Widziałem i właśnie dlatego 
poznałem panią z daleka na 
schodach. Jak się pani czuła w 
roli gosposi? 


— Bardzo lubię występować 
w komediach opartych na jaki 
niewymyślonej, prawdziwej sy- 
tuacji, wśród prawdziwych ludzi 
spotykanych co dzień. Sądzę, że 
pod tym względem następny 
film Le Chanois w tej samej 
obsadzie, tzn. Ledoux, Morlay, 
Lamoureux i ja — jest chyba 
lepszy od poprzedniego. Le Cha- 
nois nie poszukiwał dodatko- 
wych gagów, lecz odtworzył Sy- 
tuację, którą, niestety, tak dobrze 
znamy w Paryżu... 


— Czyli? 


— Czyli duża rodzina w zbyt 
szczupłym mieszkaniu. Przypo- 
mina pan sobie, że w filmie 
„Papa, mama, gosposia i ja" wy- 
chodzę za mąż za Roberta La- 
moureux.. Otóż w drugiej serii 
tego filmu rodzę mu... czworo 
Gzieci, dwa razy bliźniaczki! Z 
całym tym „kramem* mieszka- 
my nadal przy rodzicach. Dla 
nas nie jest to wcale zabawne, 
za to — jak sądzę, publiczność 
hędzie się śmiała z naszych kło- 
potów, widząc w nich swoje 
własne. 

— Czy film Le Chanois był 
wyświetlany w Moskwie? 


(DOKOŃCZENIE XA STR 16 
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2—5) 


— Owszem, ale nie ten. Był 
natomiast wyświetlany film 
„Zbiegowie”, może jego najam- 
bitniejsze dzieło. Zresztą muszę 
przyznać, że wszystkie filmy 
francuskie cieszyły się ogromnym 
wprost powodzeniem. Chcę pa- 
nu powiedzieć, że byłam w nie- 
jednej europejskiej stolicy, ale 
rigdzie nie widziałam takiej go- 
ścinności i serdeczności jak w 
Moskwie. To seria cudownych 
przeżyć. 

— A jakie filmy radzieckie 
podobały się pani najwięcej? 

— Odpowiem na to pytanie po 
pewnym nieodzownym wstępie. 
Jak pan wie, u nas we Francji 
słyszy się o Związku Radziec- 
kim bardzo różnie. Ja, przyznam 
się panu, nie miałam wyrobio- 
nego sądu,. więc pojechałam do 
ZSRR jak nowonarodzone dziec- 
ko. Szeroko otwierałam oczy i 
doszłam do jednego wniosku: lu- 
dzie radzieccy postawili  so- 
bie ogromne zadania i mają do- 
prawdy tyle jeszcze do roboty, 
że na pewno nie myślą o przy 
gotowywaniu jakiejkolwiek woj- 
ny. To jest najważniejsze. Do- 
dam, że pierwszy raz opuszcza- 
jąc jakiś kraj płakałam, tak bar- 
dzo zaprzyjaźniłam się z tłu- 
maczkami, które nam towarzy- 
szyły. Wracam do filmów. Fil- 
my. radzieckie są całkowicie in- 
nej od wszystkich innych. Jest 
to według mnie ich zaleta i po- 
wód zainteresowania, jakim się 
cieszą. Wydaje mi się, że po 
ckresie filmów wielkoproblemo- 
wych realizatorzy radzieccy wró- 
cili do tematyki bardziej ludz- 
kiej, serdeczniejszej, lepiej tra- 
fiającej do przekonania publicz- 
ności całego Świata. Widziałam 
fragmenty kilku nowych radziec- 
kich filmów, które mi się podo- 
bały. Wymienię przede wszyst- 
kim ukończony już film „Lekcja 
życia" Rajzmana i realizowaną 
obecnie bardzo wesołą komedię, 
której widziałam dwa świetne 
*wycinki. 

— Jeszcze jedno pytanie: jaka 
rola w teatrze odpowiadała pani 
najbardziej? 

— Grywam przeważnie w ko- 
mediach, ale najmilej wspomi- 
nam jedyny dramat, w którym 
wystąpiłam: „Czarownice z Sa- 


lem*. (Ib) 
G schodów i znika w 
drzwiach pokoju śniada- 
niowego. Jeszcze chwila, a zo- 
stanie otoczony polującymi na 
wywiad kolegami z innych pism. 
Trzeba się wystarać chociaż o 
jakie takie miejsce. Reprezentu- 
je się przecież pismo filmowe.. 
Jedyne w Polsce! 

Zaczynam więc od podsunię- 
cia fotografii do podpisu i od 
przypomnienia wywiadu sprzed 
roku. 

— Owszem, pamiętam. Na 
czym skończyliśmy wtedy? 

— Na „Dylu Sowizdrzale* i na 
tym, że pan kręci „Wielkie ma- 
newry”, 

— Wczoraj w kinie „Moskwa* 
rsiał pan dowód, że wtedy nie 
bujałem. 

— Dlaczego nie przyjechał do 
Warszawy Renć Clair? 

— Naprawdę bardzo żałował, 
ale musiał być na premierze 
paryskiej. No, ale jakie są pań- 
skie pytania na bieżący rok? 

— Chodzi nam głównie o 
wrażenia z Moskwy... 

— Wspaniałe! Łatwo jest o- 
jedno 


erard Philipe zbiega ze 


czywiście powiedzieć to 
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FILMOWCY : 
FRANCUSCY 


ROZMAWIAJĄ 
Z „FILMEM” 


Jerzy Pichelski wita Fanfana w warszawskim klubie SPATIF-u 


słowo, ale trudno odtworzyć at- 
mosferę przyjaźni, głębokiej 
sympatii i życzliwości, jaką ota- 
czano naszą delegację. Byliśmy 
wszyscy oczarowani i zachwyce- 
ni. Mamy nadzieję, że w naj- 
bliższym czasie wzrośnie wy- 
miana filmowa  francusko-ra- 
dziecka, że Związek Radziecki 
będzie wyświetlać nasze filmy 
Panoramiczne. Radzieccy filmow - 
cy próbują tę nową technikę, ale 
czynią to bardzo ostrożnie. Je- 
żeli chodzi o moją opinię — to 
mają rację. Cinóćmascope to 
jeszcze nie sztuka, to dopiero 
technika, którą trzeba się posłu- 
żyć, aby powstała sztuka. 


Nicole 


Courcel z zainteresowaniem 


— Czy z tego należy wnio- 
skować, że pan nie lubi filmów 
na szerokim ekranie? 

— Uważam, że temat na- 
rzuca formę. Na przykład — 
niektóre filmy mogą być reali- 
zowane tylko w konwencji czar- 
no-białej i na ekrany formatu 
znaczka pocztowego, to znaczy 
tutaj — jeszcze na ekrany nor- 
malne, inne muszą być barwne, 
jeszcze inne — na ekrany szero- 
kie. Technika nie powinna krę- 
pować artysty, lecz służyć mu. 
Sądzę, że film „Lepsza część", o 
którym piszecie w dzisiejszym 
numerze „Filmu* („Film* nr 44 
ukazał się w dniu, w któryra 


Erwina Aseru 


słucha wywodu reż. 


rozmawiałem z Gerardem Phil: 
pem — 1b) byłby nie do pomy- 
ślenia w dawnym formacie. O!- 
Łrzymie konstrukcje techniczne 
długiej zapory są wprost ideal- 
nym tłem dla filmu panora- 
micznego. 

— Jakże pan może łączyć pra- 
cę w filmie z nieustanną pracą 
w teatrze? 

Gerard Philipe uśmiecha się: 

— Poprzez zmęczenie. By- 
wa bowiem, że gram całe rano 
w atelier rolę całkowicie nowo- 
czesną, a wieczorem występuję 
w sztuce klasycznej. Czasu. dla 
siebie mam bardzo mało... chyba 
za granicą... (Ib) 


sk 


anielle Darrieux, bohater- 

ka serii wspaniałych  fil- 

mów francuskich, jak na 
przykład „Mayerling*, „Powrót 
o świcie*, „Moja panna mama* 
i wielu innych, była po tylu 
dniach różnych festiwali, spot- 
kań, zwiedzania miast z War- 
szawą włącznie, bardzo zmęczo- 
ra. Rozmowa odbyła się więc 
błyskawicznie w hallu hotelu 
„Orbis”. Styl był więcej niż te- 
legraficzny: 


— Moskwa? 

— Pięknie  położorie, bardzo 
czyste miasto! 

— Warszawa? 

— Widać na każdym kroku 


ogromny wysiłek. Niektóre dziel- 
nice — urocze. 

— Pani najnowszy film? 

— „Kochanek Lady Chatter- 
ley" według znanej powieści 
Lawrence'a. 

— Czytelnicy „Filmu* oczeku- 
ją z niecierpliwością pani nowej 
roli w „Kuchennych schodach”. 
Czytali juź o tym filmie... Przy 
okazji, czy mogę prosić o auto- 
graf dla nich? 

— Proszę bardzo i uciekam. 
Do widzenia w Paryżu! (Ib) 


bk 


any Robin widzieliśmy w 

Polsce tylko raz, ale za to 

jako partnerkę wielkiego 
Jouveta w filmie „Zakochani są 
sami na świecie. 

— Może to zainteresuje pol- 
skich miłośników filmu, że je- 
stem pierwszą francuską aktor- 
ką, która wystąpiła w filmie pa- 
noramicznym... 

— W jakim? |. 

— W filmie produkcji fran- 
cusko-włoskiej „Frou-Frou* rea- 
lizacji Augusto Genina. Nie by- 
ła to łatwą rola, bo w ciągu 
niecałych dwóch godzin starzeję 
się 0... czterdzieści lat. Jestem 
kwiaciarką, później znaną „gwia- 
zdą*, wreszcie staruszką... 

— A jak się zaczęła pani pra- 
ca w filmie? 

— Mając dziewięć lat chciałam 
zostać tancerką. Było to bardzo, 
bardzo dawno. W roku... 1943. 
"Tańczyłam w operze, ale marzy- 
łam, aby być aktorką: Udało mi 
się wreszcie dostać małą rólkę 
w filmie Marcela Carnć „Wrota 
nocy”. 

— Sakramentalne pytanie: co 
pani woli teatr czy kino? 

— Mimo że mówię z przedsta- 
wicielem pisma filmowego, po- 
wiem szczerze, że — teatr. 

— Jakie są pani życzenia? 

— Wrócić do Warszawy na 
„Tydzień filmu francuskiego". 

— Ba! Ale kiedy? (lb) 


Rozmowy przeprowadzili: 
STEFANIA BEYLIN 
i LEON BUKOWIECKi 


ty widzieliście kiedykolwiek fil- 
my sylwetkowe? 

Może tylko któryś ze starszych mi- 
lośników filmu przypomni sobie wi- 
Gziany przed laty w nadprogramie 
kinowym ten tak rzadko spotykany 
gatunek filmu. 

w okresie międzywojennym po- 
wstało zaledwie klikanaście filmów 
sylwetkowych, a twórcą najbardziej 
znanych była Niemka Lotte Reini- 
ger, pionierka tej oryginalnej dzie- 
dziny twórczości filmowej. Jej zrea- 
lzowana w roku 1926 bajka wschod- 
nia pt. „Książę Achmed* oczarowa- 
ła wszystkich subtelnością formy i 
pomysłowym wykorzystaniem sylwe- 
tek jako postaci filmowych. Warto 
przypomnieć, że artystą, któremu Lot- 
te Reiniger zawdzięczała pomoc w 
początkach swej twórczości, był zna- 
komity aktor i reżyser Paul Wege- 
ner. 

Filmy Lotte Reiniger były czymś 
zupełnie nowym, a jednocześnie sta: 
rym jak... chińskie cienie, znane już 
od tysięcy lat na Wschodzie. Rzu- 
cając je na ekran i ożywiając, klno 
spłacało po prostu dług wdzięczności 
swemu dalekiemu przodkowi. 

W latach trzydziestych Lotte Relnl- 
zer przeniosła się do Włoch. Je) póź- 
niejsze prace hie są nam Jednak 
znane, 

Po wojnie znalazł się w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej pe- 
wien młody filmowiec, który - posta- 
nowił nawiązać do tych cennych 
tradycji ojczystej kinematografii 1 
wskrzesić produkcję filmów sylwet- 
kowych. Był nim asystent reżysera z 


(CNeelsż siównym ośrodkiem nowej, 
/ kinematografii niemieckiej Jest 
Berlin, gdzie mieszczą się najwięk- 
sze wytwórnie DEFY — to jednak 
początki nie wszystkich dziedzin od- 
radzającęgo się po wojnie fllimu nie- 
miecklego związane są z Berlinem. 
Filmowe kukiełki DEFY na przykład 
wywodzą swój rodowód z Saksonii. 
Tam właśnie pięć lat temu przedsię- 
blorczy scenograf Johannes Hempel, 
korzystając z poparcia miejscowego 
samorządu, zrealizował na wąskiej ta- 
śmie film kukiełkowy „Wilk I lis. 
Warto zaznaczyć, że temat tego (il- 
mu zaczerpnął autor z lużyckich ba- 
śni i podań ludowych | że Łużycza- 
nie byli pierwszymi widzami tego 
filmu. Został on zresztą zrealizowa- 
ny w bardzo prymitywnych warun- 
kach i choć miał wiele braków tech- 
nicznych publiczności się podobał. 
W roku 1950 Wytwórnia Filmów Po- 
pularno-Naukowych DEFY powierzy- 
ia Hemplowi i operatorowi Rudolfo- 


Drzemiący na służbie milicjant 


OD CHIŃSKICH CIENI 


DO FILMÓW SYLWETKOWYCH 


Krugment 2 sylwetkowego filmu DEI 


Wytwórnie Filmów Popularno-Nauko- 
wych DEFY, Bruno J. Bóltge, który 
z własnej inicjatywy, na marginesie 
pracy zawodowej, rozpoczął próby w 
tym kierunku. 

Próby wypadły interesująco I wy- 
*wórnia umożliwiła młodemu arty- 


Y pt. „Dłabeł i parobek" 


ście zrealizowanie niewielkiego filmu 
eksperymentainego. Bóttge obrał so- 
bie za temat znaną bajkę „Kruk i 
lis* | opowiedział ją przy pomocy 
ruchomych sylwetek na ekranie. Choć 
flim nie był przeznaczony do rozpo- 
wszechniania, pracą nad nim umożli- 


WŚRÓD 
NAJMNIEJSZYCH AKTORÓW 


wi Sperlingowi realizację średniome- 
trażowego fllmu pt. „Pani Hole". 
Rzecz oparta została na jednej z ba- 
jek hraci Grimm o dwóch siostrach 
— pracowitej i leniwej, które spoty- 
ka zasłużony los. 
ni Holle* — to początek regu- 
larnej produkcji flimów kukielko- 
wych w NRD. Autorzy ich nie ogra- 
niczają stę tylko do tematyki baśnio- 
wej — zaczynają brać na warsztat 
aktualne, współczesne sprawy, wyko- 
rzystując satyryczne możliwości fil- 
mu kukiełkowego. 

Na pierwszy ogień dzie oczywi- 
ście biurokracja, a przede wszyst- 
Kim asekuranctwo i zamiłowanie u- 


filmu satyrycznego . 


rzędów do pławienia się w powodzi 
formularzy. 're bolączki wyśmiewa 
film „Hamulec«. Natomiast „Zapał- 
czana ballada" bierze na muszkę bu- 
melantów. 

Ale | ta tematyka wydaje się auto- 
rom dość ograniczona, Chcą poru- 
szać aktualne zagadnienia polityczne. 
Satyryczna krótkometrażówka „Fi 
szywy alarm" rozgrywa się w amer 
kańskiej strerle Niemiec zachodnich 
1 w kllku zabawnych epizodach mó- 
wl o panujących tam stosunkach. 

Do tematyki ludowej nawiązują 
znów filmy, których tytułowym bo- 
haterem jest Dyl Sowizdrzał. Będzie 
om główną postacią calego cyklu ku- 


wiła autorowi uzyskanie niezbędne- 
5o_ doświadczenia. 

W roku 1853 Bóttge 1 jego współ- 
pracownicy realizują krótkometrażo- 
wą bajkę sylwetkową, sięgając oczy- 
wiście do najbogatszej skarbnicy nie- 
mieckich baśni — do książek braci 
Grimm. Wybierają historię o „Wil- 
ku ł siedmiu kożlętach*, które po- 
żarie przez drapieżnika zostają uwol- 
nione z jego brzucha przez matkę- 
kozę, a łobuz wilk ponosi zasłużoną 
karę wpadając do studni. Film spot: 
kał stę z niezwykle gorącym przyję: 
ciem młodocianej widowni. To z 
chęcilo realizatorów do natychmia- 
stowego podjęcia dalszych prac. I tak 
w roku ubiegłym powstał następ 
2 sylwetkowych filmów pt. „Diabeł i 
parobek« oparty na meklemburskiej 
baśni ludowej, Ten piętnastominuto- 
wy fllm wymagał wykonania dwu- 
dziestu tysięcy zdjęć poszczególnych 
faz ruchu sylwetek, 


Ostatni wreszcie z filmów Bóttge- 
£o to „Muzykanci z Bremy" wedłuż 
braci Grimm — historia czworga sta- 
rych zwierząt — osła, kota, psa | ko- 
guta, które wspólnymi siłami prze- 
pędzają z domu w lesie strasznyć! 
rozbójników. Film ten zarówno pod 
względem opracowania plastycznego, 
Jak i techniki animacyjnej stanowi 
znaczny krok naprzód na drodze 
rozwoju tllmu sylwetkowego. 

Ale to Jeszcze nie wszystko, Rea- 
Jizatorzy przeprowadzają obecnie 
próby nad barwnym filmem sylwet- 
kowym, co pozwoli wzbogacić ten 
rodzaj twórczości o nowe, atrakcyjn» 
efekty plastyczne. 


kiełkowych krótkometrażówek. Pierw- 
sza z nich „Dy! Sowizdrzał | piekarz 
z Brunświku* obiegła już z powo- 
dzeniem ekrany NRD. Druga — „Dyl 
Sowizdrzał trębaczem'** — została nie- 
dawno ukończona. 


Rozszerzenie się zasięgu prac studia 
filmów kukletkowych DEFY wyma- 
gało zwiększenia sztabu jego praco- 
wników, który przez klika lat skła- 
dat ię dwóch ludzi (Hempel i 
Sperling), wykonujących  samodziel- 
nie niemal wszystkie związane z 
realizacją czynności. Dopiero w roku 
ubiegłym grupa ich wzrosła do ośmiu 
osób, a jednocześnie drugi zespół ku- 
kielkowy rozpoczął wstępne prace 
produkcyjne, kręcac film ekspery- 
mental. 

Rodzina - najmniejszych aktorów 
DEFY powiększa się więc coraz -bar- 
dziej, „dostarczając przyjemnej roż-- 
rywkl zarówno najmłodszym, jak i 
starszym widzom. 

Opracował J, Ł 


2 Brunświkyć 
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„Hauie Couture" 


„Haute Couture" — to 
po francusku określenie 
magazynu _ krawieckiego 
wysokiej klasy. Wprawdzie 
w nowym filmie Renć 
Clajra „Wielkie manewry* 
magazyn Michele Morgan 
nie jest z rzędu „Haute 
Cputure", ale za to na sa- 
li w warszawskim kinie 
„Moskwa, w czasie uro-g 
czystego pokazu — była 
obecna przedstawicielka 
warszawskiej _ prywatnej 


„Haute Couture" p. Sz. 


Nie było natomiast re- 
cenzentów filmowych, bo 


ich nie zaproszono. Sądzi- 
my wobec tego, że kol. 
Grzelecki, Eljasiak i wielu 


i „Wielkie manewcy** 


Autor niniejszej notatki 
nie może odżałować, że nie 
jest kobietą i nie ubiera 
się w magazynie znanej 
warszawskiej | krawcowej 
Miałby może szanse o0- 
glądania interesujących til- 
mów, dzięki protekcji na- 
szej warszawskiej „Haute 
Couture". 


I w ogóle, drodzy kole- 
dzy krytycy, rozejrzyjcie 
się wśród znajomych „ko- 
ciaków* — przydadzą wam 
się takie znajomości w wy- 
padkach uroczystych po- 
kazów. 


Postarajcie się także © 
protekcję kierowców Cen- 
tralnego Urzędu Kinema- 


Po co ta zabawa 
w ciuciubabkę? 


Do redakcji tygodnika 
„Film* zgłosiły się uczen- 
nice Szkoły TPD nr IX z 
prośbą dotyczącą rozpow- 
szechniania. Prośba ta wy- 
raża chyba życzenie! ogó- 
łu, dlatego też streszczamy 
ją poniżej w kilku sło- 
wach: 

Przestańcie się bawić z 
widzem w  ciuciubabkę! 
Dlaczego nie wiadomo, w 
którym z dwóch kin war- 
szawskich „Piękności 10- 
cy" idą w dubbingu, a w 
którym w wersji oryki- 
nalnej z napisami? 


TAJEMNICA 


W stosunkach rodzinnych 
Danielle Darrieux doprawdy ,, 
trudno się zorientować. Bo 
posłuchajcie: 

„Mój dziadek był Polakiem. 
Nazywał się Wilczyński: 
oświadczyła aktorka 
francuska „Życiu Warszawy” 
(por: nr 258, z dn. 29.X.55). 

„Z uśmiechem mówiła 


Raka 


„Express Wieczorny” poda- 
Je w repertuarze kin tytuł no- 
wego fllmu koreańśkiego: 


„NISZCZYCIELE 
SAMOLOTÓW 
KOREAŃSKICH" 


Nie przesadzajmy. Wprawdzie 

żolnierze koreańskiej Armii 
Ludowej, którzy są bohatera- 
mi filmu, mieli początkowo 
trudności w organizowaniu 
obrony przeciwko brutalnym 
malotom amerykańskiego lot- 
uictwa, ale odróżniali samolo- 
ty wroga od własnych bez 
trudu. W przeciwieństwie do 
„Expressu”. (zp) 


Dobiy tytuł 


nie jest zły 


DZIADUNIA Ź 


stwardza Komitau w 
„Sztandarze Młodych" (Nr- 239 
20—30.X.55) relacjonując roż- 
mowę z Darrieux — 

Świetnie czuje się w_ Polsce 


— bo przecież jej dziadek nazy- 


wal się Witkowski.'* 

Pewnie, że z uśmiechem, Bo 
z góry przecież wiedziała, że 
pokręcą. (tb) 


Może się Jednak 
zdeklaraje? 


Czy radziecki reżyser Ser- 
giusz Jutkiewicz, twórca „Czło- 
wieka z karabinem" | „Skan- 
derbega* mle jest komunistą? 

Nie jest — stwierdza „z pew- 
nością" B. Olszewska w swej 
recenzji „Żurbinów*, pisząc 0 
otrzymanej przez ten fllm na- 
grodzie na festiwalu w Can- 
nes: 

„Jury międzynarodowe, któ- 
re liczy niewielu ludzi post 
powych 1.ż pewnością ani żed- 
nego komunisty, wyróżniło ine 
terpretację bohaterów radziec- 
kich". 

Nie mając tej absolutne) 
pewności co recenzentka, d0- 
radzamy skromnie: może by 
Jednak  przyprzeć do muru 
Jutkiewicza, który zasiadał w 
tym jury? A nuż się zdekla- 
ruje? (z...) 


innych zajmą się na do- tografii, o fawory pań z Plakaty, niestety, mie za-  twywórni — austriackiej 

bre krawiecesyzną, a pani rózrialtych „sekretariatów, wierają żadnej informacjł, uomopoy - produktion, Kto dla kogo? 
Sz. Tóżpocznie twórczość o względy pracowników w kinie nie ma żadnego ; EW W ania 
recenzencką. Może to i do- administracji. anonsu, gazety także nionie która wyprodukowała tzw: "o" aigch imowców: 
brze, Szczególnie dla tych Tylko tymi drofami mo- plszą, bo same nie wiedzą. kasowy film o Hitlerze pt. EAN j 
pań z kół filmowych, k(ó- żecie przecisnąć się na a ów „zawi. nOstatni akt', zapropono- „ję goły szałeŚ, ŻE w ha 
Fe ubierają "ale u pani urzędowe pokazy filmowe, „Czyżby lu znów „i o sad) dowy film SM dzieci kręcą filmy dla 
Sz. Czy to dobrze dla Będziemyjednak zobowią- nily" jakieś finansowe pla- Z odai DCWY. dzieci... A u nas? 
krytyki” filmowej —- nie zani organizatorom pokazu ny, które nie pozwalają na o Mozarcie zatytułowała—  — Starcy dla starców. 
wiemy. (4 za słowo. wyjaśnienia. (tb) uczeiwą Informację widza? „Ostatni takt". (3ł) Obleśnychi:, (b) 


Tak się robi „gwiazdy* 


Jak tam z tą tradycyjnością? 
YĄ, aż literat śląski Aleksander Baumgardten zastana- 

wia się na łamach „Dziennika Zachodniego" (nr 
223) dlaczego Stalinogród, wielki ośrodek robotniczy 
i administracyjny, liczący wraz z przedmieściami ponad 


200.000 mieszkańców, posiada zaledwie pięć kin, w 
czym tylko dwa większe. ę 
Na marginesie swoich rozważań, zatytułowanych a 


„Przypominam o kinach", wpisuje jednak Baumgardten 
AEP przeciwną powszechnemu zdaniu wi- 
lowni: : 
leręgowy Zarząd Kin i Centrala Wynajmu Filmów 
'nają kłopoty z popularyzacją bardzo interesujących fil- 
mów dokumentalnych czy oświatowych, o pełnym, 
względnie średnim czy nawet krótkim metrażu. Z ko- 
nieczności trzeba je „dodawać" do aktualnie wyświetla- „ 
nych filmów fabularnych, co nie zawsze jest słuszne 
(tali „dodatek* w. zestawieniu z filmem fabularnym 
traci na atrakcyjności...)*. R 

Nie chodzi nam już o owe pełnometrażowe filmy do- 
kumentalne, które rzekomo dodaje się do pełnometra- 
żowych filmów fabularnych. Konia z rzędem temu, kto 
nam wskaże taki pokaz, który musłałby trwać trzy j 
i pół godziny. Tak po prostu nie bywa. 

Pozostańmy przy krótkich metrażach, bo to jest istot- 
nie problem (pełnometrażowych filmów niefabularnych 
produkujemy i kupujemy niezmiernie mało). Wiemy, że 
krótkometrażówki słabo docierają do widza. Jest wpraw- 
dzie w Polsce kilka kin aktualności, ale to kropla w + 
morzu. Rozwiązanie upatrywaliśmy dotychczas przede 
wszystkim w dodawaniu krótkiego metrażu do filmów. 
fubularnych, nawet kosztem przedłużenia trwania sean- 
su. Tymczasem Baumgardien powiada, że „dodatek* 
traci na atrakcyjności. 

Dam przykład. Znakomite czeskie filmy kukiełkowe 
i rysunkowe śmiertelnie mnie nudzą, gdy. muszę obej- 
rzeć ich kilka na specjalnym programie składanym. Za 3 
to radośnie witam je przed filmem fabularnym. Po- >, 
dobnie z dokumentem. Płodozmian. Przed „Konwojem 
doktora M.* chętnie obejrzę film o wykluwaniu się pi- | 
skląt. Ale siedem filmów biologicznych na jedno posie- ; 
dzenie? Nie, właśnie wtedy tracą one dla mnie wszel- 
ką atrakcyjność. (płaż) 


Amerykańskie „gwiazdy* filmo- 
we rzadko spadają z nieba. Znac: 
nie częściej produkuje się je za 
pomocą reklamy. Otóż hollywoodzki 
producent i reżyser Michael Cur- 
tiz lansuje obecnie Carolę Ohmart, 
która ma po raz pierwszy w życiu 
stanąć przed obiektywem i zagrać 
główną rolę w filmie „Too late, 
my love* („Kochanie, za późno”). 
Żeby nie było wątpliwości, że jest 
ona już patentowaną „gwiazdą: 
tak sobie życzy producent] 
wielu miastach USA ustawiono ol- 
j brzymie fotografie miss Ohmart. 

Na naszym zdjęciu przyszła 
j „wielkość* — przed własną reklamą. 
| Czy ktoś powiedział słowo „talent”? 

'onsens, reklama jest ważniejsza. 
Niestety, nie tylko w USA. (m) 
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JPAWZŻAKATYIENIA 


Pewien dyrektor pewnegc okręgowe- 
go zarządu kin złożył prośbę o zwol- 
nienie go ze stanowiska. Odwiedziliśmy 
go. Oczywiście nie wiemy, czy dyrek- 
tor jest zły czy dobry, czy jego krok 
jest uzasadniony czy nie. Zresztą i 
dowiedzieć się od niego wiele nie 
można. Jest zdenerwowany, zgaszony. 

Ale oddajmy mu głos: 

— lstotnie, wydaje mi się, że jest 
jakaś dysproporcja między sloganami 
propagandowymi o rozwoju sieci kin 
a rzeczywistością. 

Pytamy czy często w tym okręgo- 
wym zarządzie kin bywają ludzie z 
kierownictwa, z Warszawy. Jakieś za- 
żenowane uśmiechy i wreszcie odpo- 
wiedź: 

— Bywają... 

I znów uśmieszek. Okazuje się, że 
owszem, czasem wykorzystywane są 
pokoje gościnne w bardziej atrakcyj- 
nych miejscowościach województwa, 
na terenie którego mieści się ów 
okręgowy zarząd. 7 

Proszę dobrze zrozumieć, to jest nie 
sprawa jakiegoś je- 
dnego _ wojewódz- 
twa! To synteza 
paru województw, 
to zjawisko doty- 
czące i gór, i mórz, 
i jezior. I to zja- 
wisko niespotykane 
w województwach 
ubogich w sezono- 
we atrakcje. Tam 
coś podobnego się 
nie zdarza. Tam ludzie z centrali hie 
bywają. 

Dlaczego właśnie teraz toczymy taką 
rozmowę, a raczej takie rozmowy w 
poszczególnych okręgowych zarządach 
kin? Dlatego, że od paru miesięcy 
trwa poważna akcja zabezpieczania 
zdrowia i życia widzów. tę 

Wiemy, że istnieją zarządzenia, że 
działają komisje terenowe, że — sło- 
wem — troska o widza i tym samym 
troska o stan lokalu kinowego stała 
się zasadniczą sprawą dla kinemato- 
grafii. 

Ale jest rzeczą jasną, że tych spraw 
nie załatwi się pomyślnie, jeżeli ta- 
bor samochodowy będzie zły, jeżeli 
kierownicy z centrali wydawać będą 
zarządzenia zza biurka, ograniczając 
swe kontakty z terenem do sezono- 
wych wizyt. 

1 nie może być tak, by jedno pismo 
z centrali nakazywało dyrektorom 
przeprowadzanie akcji zabezpieczają- 
cych, wymagających nakładów finan- 
sowych, a drugie — zabraniało im 
wydatkowania nawet złotówki na te 
cele. Bo do tego w praktyce sprowa- 
dza się nakaz przestrzegania budżetu, 
zaplanowanego i zatwierdzonego wte- 
dy, gdy nie było Wielopola i gdy o 
takiej akcji jak obecna nie było 
mowy. ż 

Weżmy przykład pierwszy z brze- 
gu. Województwo gdańskie. Miasto 


REDAK 


Redakcją nasza otrzymuje 
sporo listów, w których czy- 
telnicy proszą o zamieszcza- 


JA 


ważniejsze sprawy, jak choćby 
wiadomości dotyczące 
cji filmów, recenzje, dyskusje 


powiatowe Kościerzyna. Strop w lo- 
kalu kinowym grozi zawaleniem. 
Stwierdziła to specjalna komisja. 
Okręgowy zarząd chce kino zamknąć. 
Ale ponieważ przedsiębiorstwa bu- 
dowlane z reguły nie dotrzymują ter- 
minu oddania do użytku nowych lo- 
kali, więc władze kościerzyńskie nie 
pozwalają zamknąć starego kina, tego 
z zagrożonym stropem. 

Kiedy indziej znów czytamy decy- 
zje komisji i władz terenowych w 
sprawie kin w pewnych wiejskich 
miejscowościach województwa. Oto, 
zamyka się kino wiejskie, bo w ka- 
binie operatora brak.. telefonu! Smę- 
tny dowód głupoty. 

Oto w innej miejscowości zamyka 
się kino wiejskie, bo... kabina nie jest 
obita blachą. 

Takich decyzji, takich protokołów 
komisji są dziesiątki. I trzeba stwier- 
dzić, że sprawa wygląda podobnie nie 
tylko w województwie gdańskim. A 
przecież w kinach wiejskich dopraw- 


dy nie trzeba telefonu, bo zresztą 
dokąd _ wieczorem 
np. kiedy poczta 


dawno nie urzędu- 
je, ma telefonować 
nieszczęsny opera- 
tor? Doprawdy nie 
trzeba na razie w 
kinach — wiejskich 
obitej blachą ka- 
biny, czego doma- 
gają się te dziwne 
komisje. 

Jest bardzo szeroki ten wachlarz 
obserwacji terenowych, które w su- 
mie składają się na atmosferę w ja- 
kiej istotnie ten czy ów dyrektor 
okręgowego zarządu składa rezygna- 
cję. Są powody wewnętrzne, tereno- 
we, ale są i te, o których dyrektorzy 
mówią niechętnie, powody „central- 
ne*. 

Jednak szkoda, że zaproszeni do za- 
brania głosu w „Filmie* — niektórzy 
dyrektorzy okręgowych zarządów kin 
głosu nie zabrali. Ponawiamy to za- 
proszenie. 

A jest o czym pisać, jako że te 
przykre rzeczy dzieją się w sytuacji 
nad wyraz pocieszającej, w sytuacji, 
w której ludność tych nawet miej- 
scowości, gdzie stan kina jest zły, 
sprzeciwia się zamykaniu lokalu, bo 
po dziesięciu latach Polski Ludowej— 
nie wyobraża, już sobie tycia bez fil- 
mu. 

To jest jakiś centralny objaw, objaw 
jakże optymistyczny. I gdybyśmy roz- 
winęli szeroką dyskusję, jak pogodzić 
ten słuszny pęd do filmu, do kultury, 
z rozsądną akcją zabezpieczania i 
udoskonalania projekcji filmowych — 
byłoby z wielką korzyścią dla dyrek- 
torów okręgowych zarządów, dla cen- 
trali, a przede wszystkim — dla wi- - 
dza. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


PRO S 


omówiemom 1 krytyce  fil- 
mów. 


Korzystając teraz z okazji 


nie zdjęć aktorów i ich życio- 
rysów. W miarę możności 
śpelniamy te życzenia. Ale 
często są również pytania, któ- 
fe dotyczą rzeczy blahych, a 
nawet, niestety, spraw — bądź- 
my szczerzy — niemądrych. 
Ciekawe, że tego rodzaju listy 
są zazwyczaj anonimowe. Ich 
autorzy żądają odpowiedzi na 


łamach „Filmu*. Gdybyśmy 
tylko w połowie realizowali te 
życzenia — to na pewno za- 


.brakloby miejsca w naszym 
tygodniku na inne znacznie 


o filmach itp., które — jak 
mam się wydaje — interesują 
znaczną większość naszych 
czytelników. Dlatego też na 
wiele listów, których treść i 
odpowiedzi na nie nie intere- 
sują szerszego ogółu — odpo- 
wiadamy pocztą. Oczywiście, 
jeżeli mamy a: 1 właśnie 
o to, że odpowiadamy listow- 
nie, ma_do nas pretensję SZER- 
SZEŃ. Nie zgadzamy się jed- 
nak z jego wywodami | w 
dalszym ciągu będziemy jak 
najwięcej miejsca poświęcać 


apelujemy do wszystkich mi- 
łych  SZERSZENI,  MISIÓW. 
CZYTELNICZEK STAŁYCH 

NIESTAŁYCH, OBYWATELI 
X i Y. WIELBICIELI GINY 
oraz innych ROZCZAROWA- 
NYCH: 


Piszcie do nas, 
najczęściej i 0 _ wszystkich 
sprawach, które Was _ intere 
sują, ale na Boga — przestań- 
używać kryptonimów, bo 
awdę utrudnia mam to 
pracę. 


piszcie jak 


ODPOWIADAMY--WYJAŚNIAMY 


NA TEMAT PRZECZULENIA 


Może to lepiej, gdy toś jest 
przeczulony na punkcie swego 
honoru, niż gdy choruje na 
znieczulenie całkowite. Gorzej 
gdy przeczulenie to pasunięle 
jest mż tak daleko, że pewne 
instytucje przyjmują na swe 
konto słowa krytyki kierow: 
ne pod całkiem innym adre- 
sem. 

A zdarzyło się to Centralne- 
mu Zarządowi / Upowszechni 
nia Prasy i Książki „Ruch* 

W 36 n-rze „Filmu* druko- 
liśmy artykuł E. Martuszew- 


skiego pt. „Trzeci wymiar 
spraw filmowych", którego au- 
tor zajmuje się poglądami ma- 
lomiasteczkowego widza na 
sprawy filmu.  Martuszewski 
pisze, że widz taki nie kształ- 
tuje swego smaku filmowego 
na podstawie opinii „Kwartal- 
mika Filmowego", nawet nie 
na podstawie recenzji zamie- 
szczanych w Filmie". Pizy- 
czyna? Zbyt mała ość egzem- 
plarzy dociera do odbiorców. 
Zacytujmy zdanie autora _ar- 
tykułu: „..wTrudna miłość: 
«w Piszu przemianowana z0- 


stała-na „Brudną miłość”. E- 
jekt? Na pewno większy od 
analitycznego omówienia w 


„Kwartalniku Filmowym", któ- 


ry pojawia się w pojedynczych 
cgzemplarzach w kioskach Ol- 
sztyna i Ostródy, a którego 
nawet z nazwy nie znają (rów= 
adeż pracownicy „Ruchu”) w 
Giżycku czy w Piszu.” 

1 dalej: 

„A jak jest z „Filmem*? 
Zgodna odpowiedź brzmi: „Po- 
szłoby więcej egzemplarzy. 
Zwrotów nie ma, ale.. Czym 
jest _ dziewięć / egzemplarzy 
„Filmu” dla  pięciotysięcznego 
Piszu, czy nawet, siedemdzie- 
siąt sześć na_kilkunastotysię- 
=ne Giżycko, w którym latem 
roi się od turystów t wczaso- 
ariczów (zimą _ Giżycko. musi 
się zadowolić dwudziestoma 


Gził tylko, że talnik_Fil- 
nawy” 4_ „Fil ikazują się 
w niedostatecznej ilości egzem- 
plarzy. Tymczasem „Ruch * 
dbający tak bardzo o” swoją 
nadszarpniętą reputację (czy 
może machinalnie odpowiada- 
jący na wszystkie zarzuty do- 
tyczące kolportażu) oburzył 
się 1 napisat do nas długą epi- 
stolę, w Której stwierdza, iż 
„satyryczna notatka odnośnie 
braku w sprzedaży przedmio- 
towych (1) czasopism... jest 
skierowana pod niewłaściwym 
adresem z uwagt na fo, że 1- 
stalanie nakładów nie leży w 
zakresie kompetencji „Ruchuw”. 

Dalej „Ruch* całkiem nas 
gnębi, pisząc: „W świetle wy- 
żej wymienionego faktu złośli- 
we uwagi na temat braku do- 
statecznego zainteresowania 
procesem kształtowania się 
sprzedaży omawianych wyda” 
wnietw — mają zastosowanie 
raczej do redakcji tyg. „Film", 
która powinna znać podstawo” 
we zagadnienia związane z 
rozpowszechnłaniem swoich ty- 
tułów". 


Oj, „Ruchu*, po co to wy- 
ważanie otwartych drzwi? 


KINO W DĘBICY WYREMONTOWANO 


Oturzymawszy wiadomość z 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Rzeszowie ucieszyliśmy się, że 
salę kina „Uciecha” w Dębi- 
cy wyremontowano, mimo że 
była bardzo zniszczona. 

Zdziwiliśmy się tylko czyta- 
ląc jedno zdanie wyjaśnienia 
mNie odpowiada natomiast pra- 
wdzie jakoby ściany budyn- 
ku groziły zawaleniem, a stron 
na sali nie mógł pozostać dre- 
niany'. Zdziwiliśmy się, po- 
nieważ notatkę naszą opari- 
śmy na protokole komisji, w 
Skład której wchodził takża 
przedstawiciel Okrętowego Za- 
rządu Kin w Rzeszowie, a w 
protokole właśnie znajdowały 
się punkty mówiące o stropie 
1 ścianach: 

1) Strop nad salą i kabiną 
nie jest ogniotrwały i na sku- 
tek starości grozi zawaleniem, 
mie dając żadnej gwarancji 
bezpieczeństwa. 

LNG 


3) Ściany nośne budynku 0- 
raz nadproża drzwiowe 1 Okien- 
ne zarysowane są poważnie. 


Nie jesteśmy technikami 1 
nie mamy zamiaru spierać się 
9 to czy rzeczywiście nad 5a- 
Ją musi być także strop ognio- 
trwały. Zdziwienie nasze po- 
chodzi stąd, że krytykowana 
instytucja przysyłając wyJa- 
śnienie zachowuje pewien „fa 
son". Mianowicie — uznając 
łuszność krytyki uslłuje wy- 
naleźć jakąś słabą jej stronę. 
by wtrącić takie miłe zdanko: 
„nieprawdą jest, że..." itd. Na- 
wet wtedy, gay przeczy sama 
sobie. 


DWA RAZY RADOM 


Okręgowy Zarząd Kin w 
Kielcach zapewnia nas, iż w 
kinach mu podległych będą 
przestrzegane przepisy, doty- 
czące zakazu palenia tytoniu 
w poczekalniach. Palić będzie 
wolno tylko w hallu Kaso- 
wym. Jest to odpowiedź na 
notę zamieszczoną w n-rze 35 
„Blimu” pt. „A w klnie „Helt” 
palą". 


* 


W związku £ notatką pt. 
„Radomska matematyka”, w 
której zwracałiśmy uwagę na 
możliwość uruchomienia w Ra- 
domiu trzeciego kina w Domu 
Kultury, otrzymaliśmy „wyja- 
śnienie”, Okręgowy Zarząd Kin 
w Kielcach pisze: .....mając na 
uwadze małą ilość kin przy 
ponad stutysięcznym zaludnie- 
niu przystąpiono do remontu 
budynku przeznaczonego jako 
kino kosztem innych remon- 
tów. Na skutek czego napoty- 
kanó na trudności materiało- 
we, ponieważ remont tego ki- 
na wykonywany był sposobem 
gospodarczym. W rezultacie 
remont kina został zakończo- 


ny z dniem 91X br. i oddany 
do. eksploatacji”. 

Pomijamy oktopną polszczy- 
znę w jakiej pisany jest li 
Gorsze jest to, że w wyjaśnie- 
niu nie pisze się zupełnie o 
jakim imie mowa. Remont 
iożpoczęto podobno kosztem 
Innych Kin, ale dwie Mnijki 
dalej stwierdzono, że został 
przeprowadzony sposobem Bo- 
spodarczym. 

Nad wyjaśnieniem Okręgo- 
wego Zarządu Kin w Kielcach 
zatrzymujemy się dlużej dlate- 
go, że nie jest ono wyjątkiem. 
„Wyjaśnienia" tego typu 0- 
frzymujemy częściej. Zdarza 
się też, że niekióre instytucje 
nie dotrzymują 
wego terminu _ przewidzianego 
okólnikiem Prezesa Rady Mi- 
nistrów dla przysyłania wyja- 
śnień na krytykę piasów 
OZK w Kielcach zna chyba 
treść tego okólnika. skoro od- 
powiedź ma notę w Filmie" 
£ 1 sierpnia bw. podpisano rze- 
komo „już” 20 września, Stem- 
Pel pocztowy wykazuje jed- 
nak tewmin załatwienia spra- 
wy: 12 października 1855 1. 

Czy wymaga to jeszcze dnl- 
szych kamontaszy 
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dwutygodnio- 


Kolejka jest długa | klika 
ruzy zakręcona. 
— Na ten seans nie ma już 


— Zimno... — krzywi się 
ja, 

Skoro już stoimy tyie 

'zasu, to nie warto odchodzić. 

Zresztą na ósmą na pewno się 

nie. dostaniemy... 

Nikt nie rezygnuje. Przecj- 
wnie, są optymiści, którzy na- 
wet tersz dołączają do kolej- 

1. 

„Moskwa”, „Praha” i „W-Z* 
— trzy warszawskie kina — 
wyświetlają nowy film Rent 
Ciaira „Piękności nocy”. 

Co publiczność sądzi o fil- 
mie? Dlaczego niektórzy go- 
dzinami stoją w kolejce? Prze- 
prowadzamy błyskawiczną Aan- 
kietę. 

— Mówili nam znajomi, że- 
by to koniecznie zobaczyć — 
opowiada nam Lukasz  Woź- 
niak, technik Miejskiego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego. 

— Gra przecież Gerard Phi- 
lipe! - entuzjazmuje się Ba- 
sia Matejek, uczennica X kla- 
sy. 

— Dość dużo o tym filmie 
czytałem | słyszałem. Dobry 
reżyser, znana obsada aktor- 
ska... Chyba warto. 
— No. niechże się pan po- 
uwa — rozlega się głos Z ty- 


Przerwano nam rozmowę 

Miejmy nadzieję, że Włady- 
sław Żmuda dostanie się jed- 
nak na ten seans i nie Wyj- 
dzie z kina rozczarowany. Ra- 
czej trudno będzie go jednak 
odnależć wśród wychodzących. 
Spróbujemy więc zapytać o 
wrażenia innych widzów. 

— Co sądzę o filmie? Do- 
bry, tylko za dużo snów. 

Błysk żarówki aparatu foto- 
graficznego. 


— Kolego!... 

Mlody człowiek zniknął w 
tłumie wychodzących, Ach 
tak, film jest dozwolony od 
let ostemnastu, a nasz roż- 
mówca wyglądał nieco mło- 
dziej, F 


Architektowi Jerzemu Za- 
wadzkiemu właśnie sny podo- 
bały się najbardziej. 

— Od jutra zacznę chyba 
chodzić spać o ósmej — dorzu- 
ca_żartobliwi 

Za chwilę imówi na serio 

— Chelałbym częściej ogla- 
dać na ekranie podobne pięk- 


1 w polskich filmach 
* 


A teraz głos mają kobiety. 
Już po roześmianych twarzach 
widać, że tym dwom młodziut- 
kim niewiastom film się po- 
dobał. Są to urzędniczki jed- 
nego z. ministerstw. 

— Co paniom podobało się 
rajbardziej?... 

Chwila wahania. 

— Gerard Philipe? — pod- 
powiadamy. 


— No. oczywiście, jak zwy- 
kle czarujący i w dodatku w 
tylu= twurzowych kostiumach. 
— W którym wypadł najle- 
piej? 

Odpowiedź jest szybka 1 
zgodna. 

— W mundurze gwardii na- 
poleońskiej. 
* 


— Gerard Philipe? On był 
między innymi powodem, że 
wybraliśmy się na ten film — 
mówi pan Mieczkowski ps 
trząc w tym momencie ukiad- 
klem na młodą | przystojną 
żonę. 

— Okazało się jednak, że 
nie tylko dla pięknych twarzy 
warto było ten Film zobaczyć. 
Zostawia on masę ciekawych 
wrażeń. Trudno jest tak na 
gorąco  skonkretyzcwać, W 
każdym razie to kapitalna 
tyra na stosunki społeczne we 
Francji, wojsko, policję, biu- 
rokrację — bardziej rzeczowo 
wyjaśnia pani Mieczkowska. 


* 


— Czy pani również należy 
do entuzjastek Fanfana? 

— Przyznaję, że to dobry 
aktor — mówi powściągliwie 
Eugenia Kaźmierczak. — De- 
nerwują mnie jednak pensjo- 
narskie zachwyty na jego te- 
„nat. Troclię mi się już ze: 
tą opatrzył i znudził, Wolała. 
bym widzieć nowe twarze. 


* 


— Najciekawszy w tym fil- 
mie jest niezwykle oryginalny 
pomysł scenariusza — mówi 
Stefania Rozmańska, pracow- 
niczka Polskiej Agencji Pra- 
uowej — a najcenniejsze to. 
że film jest rozrywką w pel- 
nym tego słowa znaczeniu 
Przez dwie godziny można się 
doskonale bawić i zapomnieć 


o wszystkich kłopotach co- 
dziennego życia. 

— więcej takich filmów — 
dodaje Hanna Klejn. 

* 

— Bardzo inteligentnie i 
kulturalnie zrobiony film. Ty- 
powy francuski wdzięk i lek- 
kość. Mamy czego pozazdro- 
ścić Francuzom — mówi Wan- 
da Rościniak. 


— Porównuję „.Piękności 
cy" z wyświetlanym u nas 
ostatnio dziełem tego samego 
reżysera „Urok szatana. Bar- 
dziej cenię pierwszy film — 
stwierdza Stefan Seykowski, 
nauczyciel jednej Z Warszaw- 
skich szkól, — Może nawet 
nie pod względem artystycz- 
nym, ale przede wszystkim za 
jego” tilozofię, morał, że szczę- 
ścia należy szukać nie w u- 
cieczce od życia, ale w powro- 
cie do niego. 


— Jesteśmy nieco rozczaro- 
wani — mówią państwo. Osiec- 
cy. — Bilety dostaliśmy w 
biurze. Po tym co _ słyszelii- 
my, a zwłaszcza co widzieliś- 
iny przed kinami, spodziewa- 
liśmy się większej rewelacji. 
Trzeba przyźnać, że przyje- 
innie ogląda się ten film, ale 
sam temat wydaje się biahy. 


* 


Na sali światło już zgasło. 
Po schodach biegną jeszcze 
jacyś spóźnieni goście. Zatrzy- 
inajmy ich na chwilę. 

— Staliśmy półtorej godziny 
w kolejce po bilety, żeby żo- 
baczyć ten film. Tyle słysze- 
liśmy o nim od znajomych — 
mówi pan Oboński. 

— Najbardziej zachęciła nas 
do obejrzenia „Piękności no- 
cy" długa kolejka przed kl- 
nem Skoro ma takie powo- 


dzenie, to na pewno  dobz 
film — dodaje pani Obońska. 


* 
— Prędzej, pręczej, proszę 
państwa — wzywają „bileterzy 


do opuszczenia sali 
Ostatni maruderzy pośpiesz- 
nie wychodzą. Miejsca zajmu- 
ją_nowi_widzowie. 
Najpierw _ Polski 
Filmowa, a później na ekr: 
bie pojawia się czołówka: 
„Piękności nocy”, reżysęra — 
fiene Claira, grają... 

(M. 0. 1 -T. W.) 


Rysunki H. Chmielewskiego 


MIECZYSŁAW 


JASTRUN 


O FILMIE 
MICKIEWICZOW- 
SKIM 


(Dokończenie ze str. 6) 


kiekolwiek _ cytaty 
Tekst ograniczyć do najz: 
szych dialogów. 
. Wizyta u papieża. 
Scenę tę widzę tak, jak ją 
opisałem w powieści. Ale prze- 
nosząc ją na ekran, wprowadził- 
bym następującą zmianę: w 
chwili gdy Mickiewicz chwyta 
za rękę papieża, wołając: „Duch 
boży jest teraz w bluzach ro- 
botników paryskich!* — nagle 
twarz jego upodabnia się do 
twarzy Chrystusa. Przynajmniej 
tek ją widzi papież — niby 
Wielki Inkwizytor w słynnej 
scenie z „Braci Karamazowych". 


Pomysł ten zresztą jest już w 
zaczątku u Krasińskiego i Sło- 
wackiego, a później u Wyspiań- 
skiego, w planie dramatu „Sąd 
ostateczny”. 

Jedenasty obraz: 

pogrzeb Poety. 

Dwunasty obraz: 

Święto Bożego Narodzenia na 
Litwie. Wigilia. Maryla w ocze- 
kiwaniu gości spodziewanych i 
niespodziewanych. Zjawia się 
młody człowiek, w na wpół żoł- 
nierskiej odzieży, może „uczeń 
Poety? 

Przynosi wiadomość o śmierci 
Mickiewicza. 

Słychać kolędy. Śnieżna noc za 
©knami. 

— Jakie były jego ostatnie 
słowa? 

— Niech 


poetyckie. 
żlej- 


ię kochają zawsze... 


M 


lak mniej więcej wyobra- 
żam sobie szkice scenariu- 
sza filmu o Mickiewiczu. 
Składałby się więc z dwóch cza- 
sów: bieżącego i minionego. 
Zdaję sobie sprawę z trudności, 
jakie mogłyby wyniknąć przy 
takim wizyjnym przedstawieniu 
życia Poety. Wymagałoby to za- , 
równo wielkiej precyzji i pow= 
ściągliwości w grze aktorów, jak 
działania ostrymi skrótami pla- 
stycznymi. 0 
Zalążki takiego widzenia były 
w „Młodości Chopina* Forda. 
Należałoby tylko jeszcze lepiej 
pamiętać, że wyraz filmu zy- 
skuje na niedopowiedzeniach i 
że zdolność do wyrzeczeń i ogra- 
niczeń służy najlepiej każdej 
sztuce, filmowej — nade wszyst- 
ko. 


cHiuun tw pstra 


N 
"RL 


pociągu z Łodzi do War- 
szawy było pustawo. Wła- 
ściwie w przedziale drugiej 
klasy poza mną siedział 
tylko tęgi, szpakowaty męż- 
czyżna w garniturze ciemnobłękitnym 
fil a fil i w żółtych skarpetkach. Facet 
wyraźnie się nudził. Wstawał, otwierał 
okno, zamykał, zapalał papierosa, gasił 
w połowie, odczytywał napisy: „Cie- 
pło-zimno* i „Nie wychylać się. 

Wreszcie zapytał: 

— Pan też służbowo? 

Odparłem twierdząco. Po co miałem 
kłamać? Facet przyjrzał się uważnie 
mojej zniszczonej teczce. 

— Partaninę ma pan niezłą? — za- 
pytał. 

— Taką sobie — odrzekłem. 

— Kwalifikacje pan ma? 

— Mam. 

— Wysokie? 

— Bardzo 
śmiało. 

Facet myślał intensywnie marszcząc 
czoło. 

— To dobrze — rzekł w końcu. 
Teraz bez kwalifikacji ani rusz. Już ja 
to wiem najlepiej. 

— Dlaczego? — spytałem przez 
grzeczność. ; 

— Dlaczego? Też pytanie. Takie cza- 
Sy. Podczas wojny handlowałem pastą 
do butów i było dobrze. Nikt mi sło- 


wysokie —  rzekłem 


KRZYZOWKA 


Poziomo: 2) Okrzyki publi- przez cenzur 
czności zachęcające, zawodni 
ków do wysiłku. 8)) Zakazany cuskiego, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych. Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja F. 
tograficzna. J. Czekajewski, W. Miernicki, B. Meissner, archi- 
„Mosfilm*, „Łenfilm* (ZSRR), 

Photo-Sam 


wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNI 


„Defa" (NRD), UFUS (Jugosławia), „Unitranceć, 


Levin (Francja), archiwum. 


DRUK 
„PRASA! 
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ĘĄ PARTANINA 


wa nie powiedział. Po wojnie byiem 


burmistrzem. Też nieżle. Potem się 
urwało. Co robić? Byłem za rolnika. 
Nie dali pracować. Wyników nie było, 
czy jak. Co robić? Zostałem dyrekto- 
rem banku. Owszem, szło. Ale niedłu- 
go. Kibaszewskiego wykończyli i ja 
musiałem opuścić posterunek. Co ro- 
bić? Kierowałem apteką, ale to zbyt 
odpowiedzialne, jak na moje nerwy. 
Rzuciłem, jak mi się tyłko nawinęła 
okazja. I nie żałuję. Słowo honoru. Sa- 
modzielna robota. 


Facet urwał. Czułem, że czeka na 
jakiś objaw zainteresowania z mojej 
strony. 

— Można wiedzieć co pan robi? 

— Co robię? Gdzie robię? W fil- 
mie. 

— Pan kręci? — nie mogłem ukryć 
podziwu, jaki żywię dla twórców filmu. 

— O, nie, panie, ja nie kręcę. Wszyst- 
ko w życiorysie napisane. Od lat się 
nie zmienia. 

— Pan nie zrozumiał — przerwa- 
łem. — Czy pan produkuje, czy też re- 
żyseruje filmy? 

— Ja? Skądże. Ja kieruję tym 
wszystkimi Ode- mnie zależy — co, 
kiedy, ile i jak. Ja im mówię, a oni 
robią. Ja do żadnej zwykłej roboty się 
nie nadaję. Nie mam kwalifikacji. 

Pociąg wjechał na dworzec Warsza- 
wa - Śródmieście, 


ANDRZEJ RUMIAN 


KRYTYKA 


Że technicznie wciąż słabi, 

Że nas nić stać na dubbing, 

Że napisów już dość na ekranie, 
I że to i że owo, 

Że brzmieć polskie ma słowo, 
Krzyczą wokół paniusic i panie. 


Niech więc cieszą się panie, 

Po ich ostrej naganie 

"rud podjęto ku wspólnej radości. 
1 chcesz nie chce: 


„ to przyznasz, 
Nienaganna polszczyzna 
Popłynęla z ust „Nocnych piękności«, 


Krzyk się zerwał — znów skarga: 
CUK świętości nam szarga! 
Pohańbiono Gerarda pięknisia! 
Czy tak w 


Ibi się Bóstwa? 
Ubóstwiany! Twe usta 
Polską mową skałane są dzisiaj. 


Nie dla niego, Gerarda, 

Mowa szorstka i twarda, 

Bo w niej blednie miłosne wyznanie, 
W słowie „kocham* brzmi pustka, 
„Aimer* chcemy z fraucuska — 
Krzyczą wokół paniusie i panie. 


Na nie dobre tu chęci, 
Nie pomogą | święci, 
Bo co nasze, to 7. miejsca się growi. 


Te wykwintne znawczynie 


Cóż... uznają jedynie 
Wielki świat i „Soir de Wołomin". 


JERZY MEDYNSKI 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


dów geodezyjnych i astrono- 
micznych, służące do pomia- 
rów katów. (27 Autor _„Opo- 
wiadań o Lenffie", 15) Ozdoba 
architektoniczna, 16" On_ jest 
zawsze winien, "177 Bohaterka 
filmu „Znak życia”, 267 "Twór- 


Przeciwieństwo _ „zyubienia” 
267 Jest nad ziemią, 26) Popu- 
larny reżyser włoski, 27) Imię 


Ż podanego rćbusu odczyta 

ca filmu, 21) Ubarwienie, 24 imię i nazwisko radzieckiego ki umysłowe" 
aktora filmowego. 

(Z. Wesołowski 

Rozwiążania należy nadsyłać mniej jednego zadania, rozlo- 


REBUS 


sklem na kopercie „.Rozryw- 
Wśród czytele 

ników, którzy nadeśłą prawie 
Pabianice) dłowe' rozwiązania przynaje 


francuską film, 
Uiność, sy Fytuł filmu fran- 
a do Część "przyrza- 


AKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
Zam. 2140 B-6-13117 


żeńskie. 


Pionowo: 1)Żnany reżyser 
włoski, .2) Występuje w filmie 
1ub widać ją na niebie, 3) Ty- 
tuł opery Flotowa lub powie- 
ści. Orzeszkowej, 4) Węgierskie 
„morze”, (5) Współreżyser fil- 
mu „Dygnitarz na tratwie", (7) 
Stronniczy, (8) Następstwo 
okresów, kły Tytuł opery D: 
libesa, I3y Nie bosy, -14) Nie- 
dojrzały kwiat, 48) Kompoży- 
łor opery „Lunatyczka”, -1%) 
Autor „Opowieści o prawdzi- 
wym człowieku”, 20) Jedna ze 
stron monety, 22) Bogini spra- 
wiedliwości, -23)* Mieszkaniec 
Skandynawii. 


(„Wiki — Warszawa) 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJ. 
47, tel. 6835-85. ADMINISTRAC. 


w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopt- 


sowane zostaną 


nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


2 nr 
Krzyżówka. Poziomo: Peters, 
Joanna, atu, siedem, dziane, 
salwa, ' Niobe, cisza, ) 
Tantal, rezeda, AZS. Cannes, 
zakony. Pionowo: Feniks, men 
del, paliwo, Ananke. samba 
Judin, Agi, Bek, chałat, saty 
na, atlas, dorsz, ryzyko, Al- 
dona. 

Jaki to film?: Sprawa do za- 
Iatwienia. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
+ nr 39 (356) nagrody książko- 
we otrzymują: I) I. Deresz — 


19 (356) 
Warszawa, ul. Toeplitza 2, 2) 
3. Jastrzębska — Ełk, ul, Ko- 
ściuszki 23, 3) H. Jeżycki — 
Gorce. ul. Kościuszki 4, 4) J. 
Krzyżyński — Sopot, dl. 1 Ma- 
ja 12. 5) B. Pilarek — Siercza. 
pow. Chrzanów, 6) J. Profecki 
— Warszawa, ul. Jodłowa 17, 
1 L. Prosiński — Ełk, ul. Mo- 
niuszki 4, 8) H, Rzeszotnik — 
Ustka. Kosynierów 6, 8) 
A. Turzyński Sępólno, ul. 
22 Lipca 1, le) €. Włodarczak 
— Gorzów, ul. Kolejosyn 10. 


Warszawa, ul. Nowy 


tel, x26-72. WYDAWCA: FAW. 
Prenumerata roczna 52.80 zł, półroczna 2640 zi, kwartalna 14.20 zł, 
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mują urzędy pocztowe i listonosze tYlKO na wsl i w miej- 


scowościach nie posiadających klosków gazetewych. W miastach 


TYGODNIK 


powiatowych i wojewódzkich „Film* można nabywa 
nie w kioskach | sklepach „Ruchu%. Rękopisów nie zam 


Redakcja nie 


zwraca. 
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